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Warszawa, piątek 19 Lutego 1954 r . N r 42 (1181) B Cena 20 gr

Emocjonu)qca walka na trasie ,,15-tlci"
Zwycięstwo radzieckiej sztafety 3 x 5  km

(T E L E F O N E M  OD N A S Z E G O  S P E C JA LN E G O  W Y S Ł A N N IK A )
F A L U N , 17.11. 1954 r.
Jak em ocjonu jący  i n iezw yk le  

ciekaw y m oie być bieg na 1* km  — 
*w a n y  narciarsk im  sprintem  — do­
w ied li dziś zaw odnicy walczący  
na ty m  dystansie o ty tu ł m istrza  
świata.

Jeszcze chyba nigdy w historii
na jw iększych Im prez narciarskich  
nie oczekiwano biegu z tak  o lb rzy ­
m im  zainteresow aniem , ja k ie  tow a­
rzyszy dzisiejszej m is trzow skie j 
„piętnastce“ .

P u n ktu a ln ie  o god*. 11.01 w y ru ­
szyli na start Roeder (N R D ) i Olson 
(S zw eda) oznaczeni nu m eram i s tar­
tow ym i ,.1“ i „2“ — pierwsi ze 119 
zaw odników  ubiegających się o ty ­
tu ł m istrzow ski. S tartow ało  co m i­
nuta dwóch zaw odników . Właśnie  
przejechali Unię s tartu  n u m ery  „39“ 
— Brusveii (N orw egia) i „40“ —
M ellch (CSR), gdy podano pierwszy  
m eldunek z punktu  kontrolnego

znajdującego się na p iątym  km  tra ­
sy. Olson Jako pierw szy p rze je ­
chał 10 km , w tym  właśnie m om en­
cie, gdy ze startu ruszał Fin Ha* 
ku llncn — „91“ 1 Stokken (N orw e­
gia) — „92“ . Olsen kończy bieg
w chw ili w y jazdu  na trasę ostat­
niego zaw odnika, oznaczonego — 
„121“ . Jest to A us triak  R afre lder.

Na trasie trw a  zacięta w alka, a 
je j przebieg oddają n a jlep ie j m el­
dunki % punktów  k on tro lnych  na
5 1 10 km . I  tak  po 5 km  prowadzą  
Fin YHtanen 1 H ak u lln e n ; obaj w 

, czasie 18.55 s. O 10 sekund gorszy 
; jest Fin A. K la ru , za k tó rym  bleg- 

ni»» rów n ie* F in  — Raeaaenen. Po 
| piętach depcze mu Teren tiew
! (ZSRR), m ając o l  sek. czas gorszy
! od Raesaenena. Na dalszych m le j- 
! «cach 5 km  m inę li — M aekacla  
i (F in land ia), K u in łę c o w  i Kuztn

(etą* dalszy na * tr .  8)
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No cześć II Zjazdu Partii

P r z o d u j e /

POM
G r o d k o w i e

inlcjoie długookresows
współzawodnictwo

Na uroczystym  *ebrftn lu , w  
B asie wręczania załodze POM 
W G rodkow ie sztandaru prze­
chodniego dla  najlepszego pań- 
•tw ow ego ośrodka maszynowe­
go w  k ra ju , pracownicy tego 
ośrodka pod ję li dla uczcze­
n ia  I I  Z jazdu P a rtii długo­
okresowe zobowiązanie na ca­
ły  rok  bieżący Jednocześ­
nie w ezw ali oni do podejm owa­
n ia  podobnych zobowiązań 
do długookresowego współza­
w odn ic tw a na cześć I I  Zjazdu 
P a rtii — załogi PO M -ów  w  ca­
łym  k ra ju , a przede wszystkim  
Pracow ników  PO M -u w  Brze­
gu, z k tó rym i w  najb liższym  
czasie podpiszą umowę o współ­
zaw odnictw ie w  1954 r.

Długookresowe zobowiązanie 
d la  uczczenia I I  Z jazdu P a rtii 
Podjęli rów nież członkow ie ob­
sług iw anej przez POM w  G rod­
kow ie  spółdzie ln i p rodukcyjne j 
w  W ojsław iu.

POM-owcy * G rodkowa moc­
no zaakcentowali, że zobowią- 
*an ia  ich m ają na celu zabez­
pieczenie w ykonan ia  postano­
w ień podjętych przez spółdziel­
nie produkcyjne w  dziedzinie i 
zw iększenia p lonów  1 rozw in ię ­
cia hodow li. Osiągną to on i 
Przez ca łkow ite  wykonanie za­
w a rtych  umów, wysoką Jakość 
W ykonania prac, stosowanie no­
woczesnej agrotechnik i, przez 
pomoc w  rozw ija n iu  hodow li i 
stosowanie najnowszych metod 
zootechnicznych oraz przez po­
moc organizacyjną, gospodar­
czą 1 po lityczną dla spółdzielni.

Załoga POM-u postanow iła 
a k tyw n ie  przyczynić się do roz­
w o ju  spółdzielczości p roduk­
cy jn e j drogą' popularyzowania 
•‘•"iągr.ięć- i  metod zespołowej 
gospodarki wśród Ind yw id u a l­
n ie  gospodarujących chłopów 
pracujących oraz należyte w y ­
konanie zaw artych umów m ię­
dzy POM-ama i GOM a in d y w i­
dua lnym i gospodarzami.

W szystkie prace w' kam panii 
w iosennej wykonane zostaną 
przez POM i spółdzielnie p ro ­
dukcy jne  zamiast — jak plano­
w ano — w  ciągu 45 dn i, w 35 
dn i. Osiągnie się to przez w pro­
wadzenie pracy dw uzm ianow ej 
w- 10 brygadach, przede wszyst­
k im  w  spółdzielniach produk­
cy jnych  mających ponad 500 ha.

Rząd ZSRR uważa za konieczne
kontynuowanie wysiłków celem rozwiązania 

kwestii niemieckiej zgodnie z interesami pokoju
Dyskusja na konferencji berlińskiej nad drugim punktem porzqdku dziennego

RFRT IN  17 hm po południu odbyło się 25 posiedzenie kon ferencji m in is trów  spraw zagranicznych 
>bradv" toczyły się w siedzibie Wysokiego Komisarza ZSRR. Przewodniczył b ry ty js k i m in is ter spraw

czterech mocarstw.
Obrady toczyły sic w siedzibie Wysokiego Komisarza w n a .  r  w m w iu m i  » 'JW i»» . '»••'•»>«' spraw zagranicznych Eden. 
Omawiano drugi punkt porządku dziennego: ..Problem n iem iecki 1 zadania zapewnienia bezpieczeństwa Europy“ .
°  j . ko nfortyszy zabrał glos radziecki m in is ter spraw zagranicznych M ołotow . Poruszył on trzy zagadnienia bedące przed­
miotem dyskus ji' p ro jek t delegacji radzieckiej o zapewnieniu bezpieczeństwa w Europie, pro jekt radziecki układu ogólno­
europejskiego o zbiorowym  bezpieczeństwie w Europie oraz sprawę sit po licy jnych w Niemczech.

O m awiając kwestie dotyczące 
propozycji radzieckiej w  spra­
w ie zapewnienia bezpieczeń­
stwa w  Europie, m in is te r Mo­
ło tow  oświadczył m. in.:

Delegacja radziecka uważa za 
konieczne raz jeszcze zwrócić 
uwagę konferencji na m ożli­
wość rychłego w yco fana  wojsk 
okupacyjnych i  Niemiec. Dele­
gacja radziecka wychodzi z za­
łożenia, że decyzja w  spraw ie 
wycofania w ojsk okupacyjnych 
z Niemiec przyczyniłaby się do 
złagodzenia napięcia w stosun­
kach m iędzynarodowych. Rów­
nocześnie decyzja taka u ła tw i­
łaby szj'bkie polepszenie sytu­
ac ji ludności niem ieckie j.

Wnosząc swe propozycje w tej dzi po prostu o to. że program
kw estii delegacja radziecka zda­
wała sobie sprawę, że do pro­
je k tu  tego mogą być jeszcze 
wniesione pewne poprawki.

Uważa ona nadal za m ożli­
we i celowe przeprowadzenie 
w te j sprawie dyskusji. Pow in­
na to być zresztą dysK U .-ja  kon­
kretna, a nie ogólnikowa deba­
ta, która nic nie daje.

W dalszym ciągu swego prze­
m ów ienia m in is te r M ołotow 
stw ie rdz ił:

Jak wiadomo, w  ramach o r­
ganizacji paktu atlantyckiego 
istn ie je  program tzw. „ in fra ­
s tru k tu ry “ . Po cóż. używać ta­
kich zagadkowych nazw? Cho-

t.en przew iduje budowę 160 lo t­
nisk, z. czego 34 lo tn isk w  sa­
mych Niemczech zachodnich 
Perspektywa ta nie w p ływ a 
uspokajająco na narody euro­
pejskie, Zdaniem delegacji ra­
dzieckiej nie jest to droga, k tó ­
ra by prowadziła do u trw a len ia

pokoju w Europie. Temu celo­
w i służy natom iast plan w y ­
cofania w o jsk okupacyjnych z 
Niemiec. Należałoby Już obec­
nie, nie odkładając tej sprawy, 
powziąć decyzję zmierza jącą do 
złagodzenia napięcia m ędzyna- 
rodowego.

BEZPIECZEŃSTWO ZBIOROWE W EUROPIE 
NIE JEST SPRZECZNE Z BEZPIECZEŃSTWEM ŚWIATOWYM

W drug ie j części swego prze- Europie. Mówca przypom niał, że 
mówienia m in ister M ołotow m in is ter B idau lt zw rócił się do

W a r s z a w s k ic h  Z a k ła d ó w  S a d o w y  U r z ą d z e ń  P r z e m y s ic w y c h
im .  L . W a r y ń s k ie g o

„Brygada młodzieżowa tow. Romana Botka * działo produkcji żurawi postanowiła wykonali
do dnia 37 lutego br. 5 mechanizmów obrotu I 5 wysięgników. Realizacja lego zobowiązani» 
na tra fia  na trudności, ponieważ w ydzia ł mechaniczny i  brygada przygotowawcza opóźniają 
te rm iny dostaw elementów mechanizmu 1 w ys ięgn ików “ .

przed term inem  oddać do prób elem enty 5 tam 
raw i.

★
,..15 bm. wśród p lą tan iny  pociągniętych m l*

nią stalowych kon s tru kc ji kra tow n ic , k it l iń s k l 
k ręc ił się zdenerwowany:

— Do bani taka roboto! Mecba.utcmy m ia ł 
przystać części do W-go. I  co? — Jeszcze łc łt  
nie widać.

Zdzisław  dokręcając tymczasem śruby w  ! • -  
żącej obok k ra tow n icy  dorzuca:

— Została jeszcze ta kratow nica. RobotR 
z nią na dzisiaj.

— ...1 z zobowiązania mogą być „n ic i" .  
Roman patrzy nieco szerzej.
— To j u t  jest tak  i stary u nas zwyczaj. Pat 

po łow y miesiąca osiadasz się za robotą, a pan 
tern na łeb na szyję gonić, choćby po nocach, 
by utykanać zagrożony pian.

— Będzie zebranie wyborcze kata zetem» 
powskiego Wygarn iemy tym z m erhanicznegU 
na zebraniu  — postanawia K itliń s k L

nawiązał do pro jektu  układu o- 
gólnoeuropejskjego w  spraw ie 
bezpieczeństwa zbiorowego w

Jubileusz Aleksandra Zelwerowicza

Plenarne posiedzenia
Komitetów Wojewódzkich 

P Z P R
O statnio odbyły sie plenarne

posiedzenia K om ite tów  Woje- 
v  odzkich PZPR w K rakow ie , 
Lu b lin ie  i Z ie lone j Górze. ■

Tematem obrad było podsu­
m ow anie dotychczasowych w y­
n ików  pracy nad realizacją w y­
tycznych IX  Plenum KC PZPR 
oraz opracowanie metod dzia­
łan ia , mających na celu przy­
spieszenie wzrostu p rodukc ji 
ro lne j.

W  dniu  16.II.  br.. m a n y  ak to r po lski, Aleksander Zelwerowicz, obchodził 60 rocznicę swe)
pracy artystyczne) i 36-lecte pracy pedagogiczne).

Na zdjęciu: Aleksander Zelwerowicz w  otoczeniu aktorów.
1' i Foto Baranowski (CAF)

delegacji radzieckie j z pyta­
niem, czy je j zdaniem propono­
wany układ da sie pogodzjć z 
paktem a tlan tyck im .

I Delegacja radziecka — oś­
wiadczył m in is te r M.śoCow — 
może w odpowiedzi na powyż­
sze pytan ie  powtórzyć jedynie 
to, co już powiedziała na po­
przednim posiedzeniu. P rojekt 
układu ogóinoeuropejs cego jest 
a ite rna tyw ą „europe jsk ie j wspól­
noty ob ronne j", a lte rna tyw ą 
organizacji, k tó ra  prowadzi do 
wskrzeszenia m llita ryzm u  n ie­
mieckiego, i  czym Związek 
Radziecki nie może się zgodzić. 
Co się tyczy pytan ia  czy układ 
ogólnoeuropejski da s'ę pogo­
dzić z paktem a tlan tyck im , de-
iefc.nv-.ja- radziecka tpturw# t«AÍ
przestudiować ten problem. Nie 
w o lno jednak przy tym  zapo­
minać, te  w  spraw ie paktu a t­
lantyckiego is tn ie ją  między na­
mi różnice zdań. M in is te r Eden 
ośw iadczył tu k ilkak ro tn ie , że 
pakt a tlan tyck i ma charakter 
wyłącznie obronny. W podob­
nym  sensie w ypow iedzia ł sie 
także m in is te r B idault. Inaczej 
jednak ocenia pakt a 'lentyck* 
delegacja radziecka. Innym i sło­
wy, trzeba przestudiować pro­
blem, by móc odpow ed/.ić na 
pytan ie  m in is tra  B idau lt.

(ciąg dalszy na str. !l)

Brygada Romana \Bolka. Od lewe) stoją: Ur­
baniak Czesław, Sm ia ikowsk i Zdzisław, K l tM i -  
ski Józej, Bolek Roman.

Foto A. M arczak

Roman Bolek — 22-letnl brygadzista, od 5
lat pracuje w zakładach, gdzie zdobył sobie 
opinię dobrego ślusarza. Józef K it liń s k l,  Cze­
sław U rban iak i 16-letni ich pomocnik, Zdzi­
sław S m ia ikow ski. m im o że nie mają jeszcze
za w iele doświadczenia, są zgraną brygadą.

To zgranie było przyczyną, że Roman Bolek 
i jego brygada stanęła do w a lk i o ty tu ł b ry ­
gady im. I I  Z jazdu.

Potem, gdy do działu żuraw i dotarła sztafeta 
przedzjazdowa, brygada Bolka postanowiła

K ie row n ika  działu mechanicznego trudn o  
jest chw ycić na salach. Co chw ile  zjaw ia sią 
przy innym  stanowisku roboczym. Brj-gadzlsta 
zetempowskiej brvgady spawaczy, tow. Cybul­
ski, k tó ry  współzawodniczy również z brygadą 
tow. Bolka, udaje sie więc z ram ienia zarządu 
ZM P  do dyrekto ra  tow». M irka ,

— Trze ba irn pomóc. Brygada mote n a w a l i ł  
i  zobowiązaniem.

K rótka rozmowa przez telefon, Kierowmlctw® 
mechanicznego przyrzekło zakończyć wykona­
nie potrzebnych brygadzie elem entów w  dniu 
17 bm.

A le dla brygady tow. Bolka każdy dzień to 
wiele cennych godzin, podczas których można 
by być już  daleko z montażem mechanizmu 
obrotu. Dlatego niezależnie od kom unikatu  za­
kładowego radiowęzła w a rto  przypomnieć:

TO W ARZYSZE Z D Z IA Ł U  M E C H A N IC ZN E G O  I  B R Y G A D Y  PRZYG OTO W AW CZEJ! 
ZA B E ZP IE C Z A JC IE  S Z Y B K IE  I R Y T M IC Z N E  W Y K O N A N IE  PO TRZEBNYCH BRY­

G A D Z IE  CZĘŚCI! W ASZE O P Ó ŹN IE N IE  G RO ZI N IE W Y K O N A N IE M  ZO B O W IĄ ­
Z A N IA !

Z  przebiegu kampanii sprawozdawczo-wyborczej w ZMP

W yb ra li now y zarząd
Przewodniczący koła ZM P 

przy Nasycalnl PKP P ludry 
tow. Kazim iera Kozioł, postano­
w iła  po naradzie ZP ZM P w 
Lub lińcu poświęconej kam panii 
sprawozdawczo - wyborczej, ż.e 
ich zebranie musi być inne niż 
wszystkie dotąd — iepsze. bar­
dziej bojowe, b a r lz ie .1 ożyw io­
ne. Radziła sie w le j spraw ie u 
sekretarza POP, rozm awiała z 
przewodniczącym Rady Z ak ła ­
dowej 1 z dyrektorem .

Tydzień przed wyboram i od­
było się posiedzenie zarządu ko­
ta ZM P  O m ó w io n i na nim cele 
kam panii wyborczej nawiązując 
do zadań w yn ika jących ze wska­
zań IX  Plenum KO PZPR. Na­
tychm iast po posiedzeniu zarzą­
du powiadomiono wszystkich 
członków pisemnie o zebraniu 
Zetem po wcy w ykona li b łyskaw i­
ce, gazetki ścienne oraz w yw ie ­
s ili afisze na widocznych m ie js­
cach w celu spopularyzowania 
zebrania wśród członków. Naj- 
d łuże j zastanawiano się nad

21 nowych spółdzielni
produkcyjnych 

w woj, bydgoskim
W  okresie od 1 do 15 bm. 

powstało na terenie w o j byd­
goskiego 27 nowych gospo­
darstw  zespołowych. Dzięki te­
m u ogólna liczba spółdzielni 
p rodukcy jnych  w tym  woje­
w ództw ie  wzrosła do 769.

Szczególnie żywo rozw ija  się 
osta tn io  ruch spółdzielczości 
p rodukcy jne j w pow. Inow roc­
ław . W ciągu m in ionych 2 ty ­
godni powstało tam 5 nowych 
spółdzie ln i, a do spótdzaelni zor- 
gąmzowanych wcześniej wstą- 
pji i o 155 mato l  średniorolnych 
gospodarzy.

O bniżka ceny
tkaniny „zefirowej”

Obniżona została ostatnio ce­
na detaliczna tkan iny  „z e firo ­
w e j"  z 28 na 19 zł za 1 metr.

Jednocześnie ceny gotowych 
koszul wyprodukow anych z tej 
tka n in y  obniżone zostały z 90 
na 76 zL

Wybór poezji 
Juliana Tuwima

Państwowe W ydaw nictw o 
„ Is k ry “  w ydało ostatn io nowy 
w ybór poezji Juliana Tuw im a 
pt. „W iosny i jesienie", z przed­
mową W ładysława B roniewskie­
go i ilus trac jam i M, P io trow ­
skiego,

Minęła poło­
wa lutego, któ  
ry  przyniósł w  
tym  roku du­
żo mrozu  I 
śniegu Na po­
lach biało, ale 
dobry gospo- 
darz już od 
tygodnia krzą­
ta się po go-
spodarstwie, szykuje pługi, brony i 
siewnik i,  myśli  o ziarnie na siew, 
o nawozach, zastanawia się, tle, 
czego i gdzie posiać Dobry gospodai z 
krząta się coraz żywiej  — przecież 
za miesiąc wiosna, za miesiąc na 
południu Polski pierwsze konie i 
t rak to ry  wy jadą już w  pole!

Każdy zagon, na k tórym  będziemy 
t iać -~ to bojowy odcinek fron tu  
w a lk i  o szybsze podnoszenie dobro­
bytu w mieście i  na wsi. A pamię­
ta jmy, że nasze ro ln ic two zostało w  
tej wa lce, zbyt daleko w  tyle i że 
szybciej musi się podciągać za prze­
mysłem. Klasa robotnicza śle chło­
pom coraz większe bojowe posiłk i  — 
setki nowych t rak to rów , jnaszyn ł 
sprzętu, nawozów sztucznych, budu l­
ca i  kredytów. Od dobrego siewu za­
leżą wyższe plony Oto, dlaczego te­
goroczne siewy wiosenne są waż­
niejsze niż k iedyko lw iek dotąd.

Ża miesiąc — wiosna! Choć na 
ziemi śnieg — dobry gospodarz co­
raz częściej k ie ru je  oczy ku polom. 
Nie jest on w  swoich troskach sam. 
M yśl o niedalekie j wiośnie zajmuje  
coraz więcej miejsca w pracy na}-

Za miesiąc -  wiosnatowarzysze

wyższych n M ;
stwowych, W pracy terenowych ko 
m ite tów  party jnych  i  rad ,lflr0^ 0'  
much K ra j  czuwa i troszczy się o 
wszys t kie Pda  — gospodarstw
indywidualnych, których jest naj-
¡™ ce j spółdzielcze, których wciąż 
przybywa i państwowe  
rych coraz więcej

od
zależy.

k fo-
Fre-

ryd łum  Rządu uchwali ło  n iedaw­
no, że tegoroczne siewy mają stać 
się w ie lką kampanią, która zgodnie 
z uchwałam i I X  Plenum. KC PZPR 
u ła tw i podniesienie całego gospodar­
stwa wiejskiego w naszym k ra ju .

— Każdy by chciał, żeby się le­
piej rodziło  — powiedział niedawno  
z powątpiewaniem obywatel Misiak z 
Rogowa, w  wo j  warszawskim . — Ale  
czy to ode mnie zależy?

Łatwo jednak przyszło przekonać  
Misiaka, rozumnego przecież gospo­
darza, że naprawdę najw ięcej zale­
ży właśnie od samych ludzi. Obste- 
jemy każdy kawałek, dobrze i  na 
czas up raw im y  i nawieziemy, posle­
jemy dobre kwa li f ikowane ziarno  — 

zbierzemy wię  
cej. Zostaw i­
m y choćby ka 
wałek ziemi w 
gromadzie od 
logiem, nie u- 
praw im y zie­
mi na czas, 
i le  nawiezie­
my, wsiejemy  
złe ziarno —

zbierzemy mało.
Tymczasem kułacy właśnie dziś, 

przed wiosną, woła ją: „ ja k  ma się 
zboże urodzić, to i tak się urodzi"  — 
co właściw ie trzeba by rozumieć tak 
— „po co ci, chłopie, mieć więcej, nie 
lepiej ci to mieć m n ie j ’’ “  Cóż—wiem y  
nie od dziś, że wszelk ie j maści w ro ­
gowie Polski Ludowej chcieliby, że­
by u nas t chłop, i  robotnik, t całe 
to ogóle społeczeństwo, mia ło wszy­
stkiego nie więcej, lecz mniej.  Za­
pominają. ty lko  kułacy, że jeśli już  
na wsi naprawdę jest jak iś  stale 
zmniejszający się urodzaj — to chy­
ba ty lko  urodzaj na głupich, k tórych  
między chłopami rzeczywiście coraz 
mniej.

Za miesiąc — początek w iosny! 
Często przedstawia się wiosnę, ja ­
ko piękną, młodą, roześmianą dziew­
czynę, z d ług im i warkoczami, w  
wianku na głowie, w kwiecistej,  ja ­
snej sukni, przybraną wstążkami. 
Jest to dziewczyna czarująca — ale 
kapryśna i harda Nielaskawa. dla 
chłopców, u których sprzęt i ziarno 
niegolowe do siewu, d rw i  na głos z

traktorzystów, u k tórych c iągnik i i 
narzędzia i le  są przygotowane do 
pracy, kpi w żywe oczy z tych, ktń-

“ «...wuiiibM iujih.I!

rzy oczekują je) siedząc bezczynnie 
za piecem. Bo czy może szanująca 
się, a do tego jeszcze pełna ognia 
dziewczyna, zadawać się z zaspany­
mi, z iewającymi leniw ie kawalerami?

A  są przecież i tacy, nawet- wśród 
zetempowców. Jeden z takich roz- 
zlewanych nieco zetempowców nie­
dawno m ów ił :  „no, cóż, jak państwo 
daje więcej maszyn, nawozów i kwa­
l i f ikowanego ziarna, to siewy pój­
dą dobrze, po co się z góry k ło ­
potać?“ . Aż dziwno było słuchać 
zwłaszcza, że m ów ił  to przewodni­
czący niezłego koła ZMP, chłopak  
po wojsku, k tóry  służył w a r ty le r i i  
i wie, że nawet najdoskonalsze dzia­
ło nigdy  samo nie wystrzel i,  a choć­
by nawet i wystrzel iło , to nie t ra f i  
do celu, jeśli go artyt.erzyścf odpo- 
wiednio nie nacelują. Czy z pomo­
cą państwa nie jest podobnie?

— trzeba w y k ry ć  t spisać wszyst­
kie odłogi i  inne niezagospodarowa­
ne ziemie — czy nie może tu pomóc 
radom narodowym młodzież?

— trzeba te odłogi zagospodarować 
— czy w  w ie lu  wypadkach nie po­
w inna się tym zająć młodzież?

— trzeba w  w ie lu  POM-ach, 
GOM-ach  i kuźniach gromadzkich  
przyspieszyć i  polepszyć remonty, w 
czym może i potomna pomóc m ło ­
dzież robotnicza  i młodzież szkół za- 
wodotoych;

— wpłynąć na GS-y. żeby szybciej 
sprowadzały nawozy sztuczne i kw a ­
l i f ikowane ziarno, zachęcać wszyst­
k ich chlopótb do siania i  ymienio-

Owszem — patisttoo rzeczywiście 
skierowało na wieś więcej niż k ie­
dyko lw iek maszyn, narzędzi, nawo­
zów sztucznych, ziarna siewnego. Ale 
t dopiero połowa, to dopiero działo 
i amunicja do wiosennej ofensywy 
siewnej — trzeba naładować, w c e ­
lować, no i wreszcie — strzelać! W 
uchwale Prezydium Rządu o tego­
rocznej wiosennej kampanii  siewnej, 
jest w bród bojotoych zadań dla zet­
empowców:

nym, kw a l i f iko w a nym  ziarnem, zor­
ganizować w  gromadach punk ty  o- 
czyszczania i  zapraw iania ziarna 
siewnego;

— pomóc w  wykonan iu  planu kon­
trak tac j i  roślin;

— zachęcać chlopóta do zwiększa­
nia zasiewu roś lin  pasteumych i do 
pielęgnacji łąk i pastwisk;

—  dopilnować wczesnego układa­
nia planów pomocy sąsiedzkiej, aby 
żadne bezkonne gospodarstwo nie 
zostało bez sprzężaju. pomóc w za­
w ieran iu umów z PO M -am  i i 
GOM-ami.

Czy to wszystko może „pójść sa­
mo"? Czyż nie są to zadania dla każ­
dego koła Z M P ?

Prezydium Rządu postanowiło, te  
wszystko ma być gotowe do siewów 
jtiż 6 marca. Tego dnia w  całym  
kra ju  odbędzie się kontro la  gotowo­
ści do wiosennej kampanii  siewnej.

Do 6 marca —\niespełna miesiąc.
Bądźcie gotowi, towarzysze!

J. O LBRYCHT
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tym , jak  opracować sprawozda­
nie. aby niczego nie pominąć. 
Postanow ili opracować je ko le­
k tyw nie . wspóln ie z prowadzą­
cym szkolenie ZMP, kol. Lo- 
bejko.

W dniu zebrania r.d wczesnych 
godzin rannych tow Kazim iera 
Kozioł przeprowadzała ostatnie 
indyw idua lne rozmowy z m ło­
dzieżą i z aktyw em  O godzinie 
14-tej sala była ju t  wypełn iona 
Wszyscy członkowie koła, za 
w y ją tk iem  pracujących na trze­
c ie j zmianie, przyszli na zebra­
nie. P rzybył przedstaw iciel KP 
PZPR tow. Twardokęs i prze­
wodniczący ZM P  tow. Raszek.

Po odczytaniu lis tu  ZG ZM P 
przez tow Lobejko. zabrała głos 
tow. Kozioł, która powiedziała, 
że w okresie sprawozdawczym 
przyjęto do ZM P 32 nowych 
członków. Powstały 3 m łodzie­
żowe brygady. Brygada kol 
Knyńskiego w ykonu je  przecięt­
nie 160 proc. normy. M ów iła  o 
koi. Nowaku —  przodowniku za­
ciągu pionierskiego do węgla 
Opowiadała o osiągnięciach ze­
społu chóralnego i tanecznego, 
k tóry znany jest nie ty lk o  w za­
kładzie, ale również i w w ie lu  
okolicznych gromadach. M ów iła  
dale j o tym , jak m i »dzież wspól­
nie ze starszym i pracowała przy 
żniwach w  spółdzielni produk­
cy jne j w Br.inicy Nowej, o pra­
cy koła sportowego, o zespole 
szkolenia ZM P-owskiego. Wiele 
uwagi w sprawozdaniu poświę­
cone było brakom  szczególnie 
słabej pracy masowo-politycz- 
nej, niedostatecznej trosce ze 
strony dy re kc ji, która nie um ia­
ła np. pomóc w rozw iązaniu . 
trudności ekipy łączności miasta j 
ze wsią w okresie zim owym , i 
W ysunięto również zarzuty pod j 
adresem Zarządu Powiatowego | 
ZM P. k tó ry  za mało udziela! po- j 
mocy w pracy koła.

Następnie przewodniczący Z P  
ZM P w  Lub lińcu  tow. W ładys­
ław  Raszka wręczył legitym acja 
nowym  członkom. Legitym acja 
o trzym a li m in.: W ilhe lm  M ika , 
B ron is ław  F lorek G ut, H e lm ut 
Lis iecki. K ie rn ie i, Dym ko, 
Niedźwiedź, A n io i i Magdalena 
Puzik.

W dyskusji zabrał m. In. gło* 
tow. K nyńsk i w im ien iu  swej 
brygady. O m ów ił on dotychcza­
sową pracę ZM P-owców I wez­
w a ł brygadę tow. Puzika pra­
cującą w  ta rtaku  do w ykonan ia  
planu produkcyjnego za I kw . 
na 2 dn i przed term inem . Z ko­
lei tow. Puzik wezwał do współ­
zawodnictwa brygadę W ilhe lm a  
M ika z warsztatów meehanic»* 
nych. W dyskusji tow. M ika  po­
w iedzia ł: — „Będę tak pracowat  
aby być przodującym. Do te­
go zobowiązuje mnie leg itym a­
cja zetempnwska, k tórą  dzH  
otrzymałem“ .

Po dyskus ji zebrani wysunę­
li  najlepszych ZM P-owców  jako  
kandydatów  do nowego zarzą­
du.

W czasie ob iłrzan ia  głogów 
tow. Zajdel, działacz K om un i­
stycznej P a rtii Niemiec, cieka­
w ie opow iadał o życiu i walc« 
postępowej m łodzieży w  cza­
sie panowania ju n k ró w  p ru ­
skich i reżim u h itlerowskiego, 
W swym  w ystąp ien iu  tow. 
Zajdę! w ie le uw»agi pośw ięcił 
om ówieniu konferencji be rliń ­
skie j i wystąp ieniom  m in. M o­
tetowa.

Następnie przewodniczący ko­
m is ji skru tacy jne j ogłosił w y ­
n ik  wyborów. W skład zarządu 
weszli: Kazim iera Kozłoi, M arla  
Koza. H e lm ut Lis iecki. N aw ro- 
t il,  Lobejko.

Na zakończenie zebrania od­
byta się w ieczornica taneczna.

M A Z IK  JA N  
Stallnogród

Maszyny rolnicze
wyprodukowane przez uczniów szkół zawodowych

W w yn iku  rea lizac ji zobowią­
zań prze cl zjazdowych, ucznio­
w ie zasadniczych szkól zawodo­
wych w W ielkopolsce w ykona li 
już  dodatkowo, poza normalną 
produkcją  warsztatowa, w iele 
maszyn rolniczych, przyrządów 
pom iarowych, różnego ro ­
dzaju obrab iarek do m etali 
oraz przedm iotów powszechne­
go użytku.

M in. uczniowie Zasadniczej j 
Szkoły Zawodowej w Kole za­
m eldowali ostatnio o w yproduko j
waniu 8 k ie ratów . 6 m łocarni. I 
6 sieczkarni, 48 imadeł, 4 p ły t I 
do tuszowania. 3 uniwersalnych, i

Przyjazd pionierów z NRD 
na igrzyska zimowe

Dnia 17 bm. przyjechała do i 
Warszawy na zaproszenie M in i­
sterstwa O św iaty 10-osobowa 
grupa niem ieckich pionierów, 
którzy wezmą udztąl w V Ogól- I 
nopo iskkh igrzyskach Harcer- j 
skich w K ryn icy .

Są (o przodownicy nauki i j 
pracy społecznej ze szkół pod- ! 
stawowych i  p ro w in c ji T u ry n ­
gia i z K a ri M arx-S tad t, a ied- j 
nocześme najlepsi narciarze, 
którzy zdobyli pierwsze miejsce j 
w czasie e lim in ac ji do zim o­
wych igrzysk p ion ierskich w 

% sr%  NRD,

podzielnic do frezarek J w ie lo  
innych urządzeń o ogólnej w a r­
tości ok. 83 tys. zł.

Uczniow ie Zasadniczej S zko ły 
Zawodowej w Ostrzeszowie ar 
Czynie Przedzjazdowym w yko ­
na li z m ateria łu  odpadowego 
szereg przedm iotów  powszech­
nego użytku.

Liczne dalsze zobowiązania 
są w  toku re a liz a c ji

Chcesz założyć poletko
doświadczalne 
z l u c e r n ą

— napisz do nas
„Młody Nowator Rol­

nictwa“ wyśle Ci nasio­
na wraz z instrukcją 
oraz zapewni fachową 
pomoc naukowców.

Nasz adres: „Sztandar 
M iodych", Warszaw'». Współ 
na 61. „M ło dy  Nowator 
R o ln ic tw a“ .

Na stron;« j  ram i «?.z czarny 
a rty k u ł pt. ,,Zakradajcie  po­
le tka doświadczalna g iucerw
ną".



A a  największej budowli socjalizmu

DW A ZOBOW IĄZANIA
NA  pozór budynek s iłow ­

n i K om binatu  im. Len i­
na — jest nie w iększy niż 

inne obiekty. (Tuta j giną zresz­
tą w łaściw e proporcje, to co 
zw yk le  w ydaw ałoby się g i­
gantyczne. na tle  innych g i­
gantów w yda je  się ty lk o  —  
w ie lk ie ). A  w iec n iby  n ic  nad­
zwyczajnego: z zewnątrz czer­
wone m ury, w ew nątrz żelaz­
ne k o tły  obudowane, ja k  sie­
cią, schodkami, p ię terkam i, 
barie ram i, rusztow aniam i. Pa­
trząc, trzeba wysoko zadzie­
rać głowę, robo tn icy  na gó­
rze w yda ją  się m ali, m alutcy.

W śród gęstwy czarnych ru ­
sztowań, ru r  i  szyn —  przeb ły- 
sku ją  czerwone ognie. To ża­
rzą się kosze napełnione wę­
glem. Osiem lokom otyw , k tó ­
re  stoją tu  bez prze rw y pod 
pełną parą nie wystarcza do 
ogrzania tak  w ysokie j ha li.

A le  w brew  pierwszemu wyra­
żeniu nie w ie lk ie  k o tły  i  m a­
szyny są tu  najważniejsze w  
gorących (a jakże jednocześnie 
zim nych!) dniach w ykonyw a­
nia  przedzjazdowych zobo­
wiązań. N a jw ażnie js i są ci, ja k ­
że m a li w  porów nan iu  z tech­
n icznym i urządzeniam i, ludzie 
— robotnicy, k tó rzy  szli tu o 
godzinie 6 rano. po ciem ku, 
w  zadymkę, przez zaspy, nie 
do pokonania d la  takiego na­
w e t osiągnięcia cyw ilizacy jne ­
go. ja k  tranrw aj. D la postron­
nego widza, brygady p racu ją ­
ce przy budow ie s iłow n i nie 
ró ż n iły  się n iczym  od brygad 
pracujących na innych odcin­
kach budowy.

Ale...
P rzy budow ie s iłow n i — ne­

wralgicznego w  obecnym o- 
kresie miejsca Kom binatu, 
gdzie stale przez g łośn ik i ra ­
diowęzła słyszy się: U W A G A ! 
U W A G A ! Już ty lk o  80 godzin 
zostało nam do w ykonan ia  zo­
bowiązania! U W A G A ! Już ty l ­
ko  50 godzin! Już ty lko... — 
czas inaczej się liczy. Są b ry ­
gady. które na noc nie schodzą 
z roboty, są brygady, k tó re  p ra­
cu ją  stale 14 i  16 godzin na 
dobę.

U W A G A , M ŁO D Z IE Ż  Z A ­
R Z Ą D U  5-TEGO! —  ch ryp i 
głośnik.

Zarząd O ddzia łow y ZM P  
podaje kom u n ika t o przebie­
gu zobowiązań podjętych przez

brygady młodzieżowe na cześć 
I I  Z jazdu PZPR!

C hw ila  p rze rw y —  i  znów 
glos z g łośnika:

„W  w ie lk im  zobowiązaniu 
załogi s iłow n i, k tó ra  postano­
w iła  uczcić I I  Z jazd P a rtii 
rozpoczęciem prób rozrucho­
w ych 15 dn i przed term inem  
usta lonym  uchwałą Rządu — 
młodzież stanowiąca poważny 
odsetek całej załogi ma b a r­
dzo w ie lk i, udział. Rozumiejąc, 
że wcześniejsze uruchom ienie 
s iłow n i pozwoli znacznie p rzy ­
spieszyć budowę tak ich  o- 
b iek tów  hu ty , ja k : W ie lk ie
Piece. S talownia. W alcownia 
— młodzież od pierwszej chw i­
li...“

Itd . itd . —  aż wreszcie d łu ­
ga lita n ia  nazw isk p rzodu ją­
cych brygadzistów : Potom ski, 
Gródek. Zawodny, Panuś, M u l-  
ka. Liszka, P ie trucha i bardzo 
pochlebna opin ia o pracy zet- 
empowskich brygad wyrażona 
przez samego inżyn ie ra  K o ­
walczyka. A  na koniec:

„K o ledzy zetempowcy! W  
walce o oddanie s iło w n i do 
rozruchu po tra fim y  odegrać 
ro lę  pierwszego pom ocnika 
P artii... je ś li będziemy wzoro­
wać się na naszych przodow­
nikach : G ródku, Zawodnym , 
Potóm skim .“

Pragnę poznać kogoś z tych, 
k tó rzy  s taw ian i są za wzór. 
Przewodniczący „o rgan izu je “  
spotkanie z Potom skim . M ały, 
niezgrabny, przygarb iony, 
tw a rz  za oku la ram i w  d ru c ia ­
ne j oprawce, zsuw ającym i się 
uporczyw ie z nosa. A le  zza 
szkieł oku la rów  spoglądają 
p rzen ik liw e, m ądre oczy.

N ie potrzebuje ju ż  nawet 
męczyć go na ta rczyw ym i, re ­
po rte rsk im i pytan iam i. W iem : 
Potom ski w yróżn ia  się w  zo­
bow iązaniu przędz jazdowym  
tym , co w idać z jego oczu... 
Zresztą w  sukurs m oim  m y ­
ślom przychodzą zaraz jego 
koledzy: „Potom ski? Ten, p ro ­
szę was pracuje — głową.“

C iekaw i m nie czy Potom ski, 
ten, k tórego s taw ia ją  za wzór 
in nym  nie tra k tu je  swej p ra­
cy i je j w yn ikó w  zbyt bezkry­
tycznie. Pytam :

—  No i  ja k  się wam  p ra ­
cuje? W szystko idzie raz — 
dwa, ja k  po maśle, czy też m a­
cie jak ieś trudności?
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W  tym mieście codziennie od rana 
przeżywasz to samo co krok:
Zdumienie! — ulica nieznana 
Ciśnienie! — nieznany ci blok.
Dziś rano twe dłonie dziewczęce 
mieszały I wapno, i  piach, 
wieczorem — olśnienie! —■ 
w kwiecistej sukience 
ładna jćsteś jak... 
ładna jesteś jak...
—ach!

Jak przygoda — to tylko w Warszawie 
W  Warszawie,

jak  Warszawa —  to w  maju, gdy kwitną bzy, 
a jak tańczyć —  to 
tylko 
walczyka 
w Warszawie, 
a jak walczyk —  to 
z panną 

taką jak ty.
Królu Zygmuncie! Powiedz nam, czyś 

widział Warszawę tak piękną, jak dziś?
Jak przygoda — to
tylko
w  Warszawie 
w Warszawie, 
jak Warszawa — to 
z panną 
taką jak ty!

—  Owszem. M am  trudności. 
Rozumiecie — z poziomem
ideologicznym.

Nie, nie rozum iem . Dopiero, 
k iedy  przewodniczący w y ja ­
śnia. że Potom ski prowadzi 
szkolenie ideologiczne, rozu­
m iem  więcej niż sam Potom ­
ski pow iedział. Rozumiem, że 
ten przodow nik pracy uważa 
swoją robotę na budowie  i  
„robo tę “  ideologiczną za jed ­
ną całość. Na przykładzie  Po­
łom skiego rzeczywiście można 
się uczyć — nie ty lk o  m ło ­
dzieży zatrudnione j p rzy bu­
dow ie s iłow n i — ale także re- 
portażystcm  tego, ze ideowa  
organizacja m łodzieży działa 
w  k ie ru n ku  pobudzenia do 
współzawodnictwa nie ty lk o  
um ie ję tną propagandą...

—  Na szkoleniu jest dość do­
b ra  frekw encja . K łopo t z tym , 
że koledzy nie m ają śmiałości 
do gadania. S łuchają chętnie, 
ale w  dyskus ji na ogół m ilczą. 
W  najlepszych brygadach — 
tu  Potom ski w trąca się p ra ­
w ie  bezpośrednio do moich 
m yś li — robota ideologiczna 
idzie na jlep ie j. To jest, w ie­
cie, podobne do tego, że 
wśród w ykw a lifiko w a n ych  ro ­
bo tn ikó w  ZM P  ma na ogół 
w iększe w p ływ y , n iż wśród 
świeżych, dopiero co p rzyby­
łych  z dom ów rodzinnych, ze 
wsi, n iew ykw a lifikow anych .

Przypom ina m i się n a jb a r­
dziej chyba kwalif ikowany...  
inżyn ie r Kow alczyk, w ym ie ­
n iony w  kom unikacie. C ieka­
w i mnie, czy po tw ie rdz i swo­
ją  opinię. I  czym ją  um o ty ­
wuje? Bo zdołano m nie już  
po in form ować, że K ow alczyk 
to — „be zpa rty jny  in te lig en t“ .

Zastaję inżyn ie ra  nad żó ł- 
to -fio le tow ym i p lanam i zespo­
łu  133 — 139. P lany radziec­
k ie  oczywiście. Inżyn ie r w o­
dzi po n ich o łówkiem .

— Z m łodzieży, z ZM P, m a­
m y pociechę — m ów i —  a 
fcrzmi to nieco pociesznie, gdyż 
sóm ma n iew ie le  ponad la t 20. 
(Niedawno skończył P o litech­
n ik ę  G liw icka , w  Hucie p ro ­
wadzi po raz pierwszy samo­
dzieln ie budowę).

—  Co szczególnego w idz ic ie  
inżynierze w  brygadach m ło ­
dzieżowych, że tak  je  ch w a li­
cie, że stawiacie je  jako przy­
kład?

— To samo widzę wśród ro ­
botniczej załogi, co i w  m o­
je j „in te ligencko-techn iczne j “ 
płaszczyźnie pracy. Po prostu: 
m łodzi sa zawsze gotow i bez 
wahania stosować nowe me­
tody. M łodzi po tra fią  w ykrze ­
sać z siebie w iecej energii.

K ró tk a  była  rozmowa z in ­
żynierem  Kow alczykiem . A le  
na je j podstawie zdobyłem  no­
we ogniwo do próby oceny 
now ohutn ick ie i m łodzieży w  
dniach w ie lk iego współzawod­
n ic tw a przed Zjazdem P a rtii, 
W  środow isku in te lig en c ji 
technicznej — odw ro tn ie  n iż w  
środow isku robotn iczym  — 
ZM P  ma szczególne w p ływ y  
w łaśnie wśród nowych, św ie­
żo upieczonych, świeżo' p rzy ­
by łych  na teren budowy K om ­
binatu.

Chodzę po terenie budowy 
s iłow n i, w  samym oku cyk lo ­
nu w ie lk ie j w a lk i z przyrodą 
i zbieram  ogniwo do ogniwa. 
Już, już  w ydaje m i się, że mam 
cały łańcuch logicznie w iążą­
cych się przyczyn i skutków , 
przyk ładów  i wniosków, gdy 
nagle łańcuch ten w ydaje m i 
się zbyt szczerozłoty. Z by t 
błyszczący.

Dlaczego o tym  nie  napisać, 
żc pierwszego dnia pobytu w  
Nowej Hucie, k iedy stałem póź 
nym  wieczorem na przystanku, 
czekając na tram w a j, grupa p i 
janych m łodych chłopaków 
rzuc iła  się na m nie krzycząc: 
„W  mordę tego, k to  nie p ije !? “  
(N ieunikn ionego — co na j­
m n ie j przykrego — epilogu u - 
n ikną łem  dzięk i niespodzie­
wanem u po jaw ien iu  się na 
przystanku k ilkuna s tu  uczniów 
Szkoły Przem ysłowej). A  dzia­
ło  się to przecież te j samej 
nocy, k iedy liczne brygady nie 
waha ły się zostać na placu bu­
dowy, aby pracować dale j p rzy 
św ietle  re flekto rów ...

Dlaczego nie napisać o tym , 
że b y li tacy m łodzi przodow­
n icy pracy, k tó rzy  stoczyli się 
do rynsztoka? Przecie m ów i 
się o nich w  Nowej Hucie du­
żo. Dużo złego. T y le  złego, co 
dobrego — przedtem.

W  d ług im  ogonku do B iu ra  
P rzy jęć tłoczą się i  przepy­
chają m łodzi chłopcy i  dziew ­
częta. Nowe życie w  Nowej 
Hucie daje nieograniczone 
m ożliwości awansu. A le  są 
też nieograniczone m ożliwości 
degradacji.

Opowiadano m i o charakte­
rystycznym  dla H u ty  z ja w i­
sku kszta łtow an ia się typu  k i l ­
kutygodniowego chuligana: 
„O t, m łody chłopak w ie jsk i 
dostaje pierwsze w yp ła ty . N i­
gdy przedtem  nie m ia ł ty le  
go tów ki do w łasnej dyspozy­
cji. W ięc szaleje. B aw i się. 
P ije. „S taw ia “  na praw o i le ­
wo. Po k ró tk im  jednak czasie 
większość z tych k ilk u ty g o d ­
n iow ych chu liganów  — „p ro ­
stu je  sie“ .

Jeśli jest większość, to jest 
też i  mniejszość —  ta reszta. 
Co sie z nia dzieje? K to  jest 
za n ią  odpowiedzialny?

Jaki tu  ma w p ływ  ZMP?
Pokazano m i pewnego „ typ a “  

w  jednej z restauracji Nowej 
Huty. M ia ł być „w ca le nie 
w rogiem “  ale „zdezorientowa­
nym  m ora ln ie “ . No i o ZM P 
wcale słyszeć nie chciał.

Usiłow ałem  nawiązać z n im  
rozmowę. Słabo wyszło.

— ZMP? A  po co? N ie łu ­
bie zebrań.

Usiłowałem  tłum aczyć: ZM P
to nie
skutku.

ty lk o  zebrania. Bez

— Przyjdźcie koniecznie w ie ­
czorem do zarządu. Prezydium 
zatw ierdzać bedzie nowych 
członków. Kandydaci na człon­
ków  przychodzą, drżą im  ły d ­
k i z wrażenia, przygotow ani 
są na to, że będą py ta n i na 
w y ry w k i np. o nazwiska i  ży­
ciorysy członków B iu ra  Po­
litycznego. A  Tejćhm a pyta 
o narzeczona, stosunki z ro ­
dzicam i. w a ru n k i w  hotelu ro ­
botniczym , a potem: „L u b i­
cie muzykę?“  Ja k i f ilm  się 
wam  na jbardz ie j podobał? 
Um iecie tańczyć? W idzieliście 
W awel?“

Przyszedłem wieczorem.
T e jchm y niestety nie było. 

(Może poszedł na rozmowę z 
dziewczyna, k tó ra  ukrad ła  
swojej koleżance pieniądze? 
T w ie rdz ił, opowiadając m i tę 
h is to rię : „N ie  wystarczy, że 
m ilic ja  już  z n ia  rozm aw ia­
ła. Ja też powinienem...“ ). Nie 
wiem. Dość, że go nie było.

Zaw iedziony nieco, usiadłem 
w  kącie pokoju. Za d iug im  
stołem — szereg aktyw is tów , 
członków zarządu, przed sto­
łem  5 m łodych adeptów zet- 
empowskiego życia.

P ierwsze rozm owy nie  w y ­
w o ła ły  mego zainteresowania. 
Rysowałem w  notesie zaw iła  
esy-floresy, gdy nagle prze­
rw a ł m i to zbożne dzieło pe­
łen przerażenia okrzyk ko le­
gi zza długiego stołu.

Oto rejon w ie lk ich pieców iu Hucie im. Lenina, gdzie odby­
wa  się montaż pancerza pieca n r  2.

I  tak  („bez sku tku “ ) by łoby 
może do końca mego pobytu 
w  Nowej Hucie z tym — m ałym  
n iew ą tp liw ie  w  porów naniu z 
patosem w a lk i o wykonanie zo­
bowiązań, z patosem bohater­
stwa pracy — problemem, 
gdyby nie  jeszcze jedno ogni­
wo, k tó re  znalazłem w Zarzą­
dzie Zakładowym  ZM P  przy 
Kom binacie, w  pokoju prze­
wodniczącego, kol. Józefa T e j­
chmy.

— Można różnie m ów ić o 
s ty lu  życia chuligana — m ów i 
Tejchm a — ale w  żadnym  ra ­
zie nie można zarzucić mu 
b raku  atrakcyjności.  Natom iast 
w  naszej pracy czasem a trak­
cyjności jest brak. Zabawy — 
to nie wszystko. W ycieczki — 
ty lk o  na sezon wycieczkowy. 
Skrobiem y sie w  głowę, szu­
kam y nowych, a trakcy jnych  
dla  m łodzieży fo rm  pracy o r­
ganizacyjnej. M usim y je w y ­
pracować. M u -s i-m y  — pow ta­
rza raz jeszcze, akcentując 
każdą sylabę.

Opowiadam, ja k  trudn o  m i 
by ło  dogadać się z typem  
(„wcale nie w rogim , lecz zde­
zorientowanym  m ora ln ie“ ).

— O, właśnie. Z ta k im i ty ­
pam i nie zawsze gadamy w ła ­
ściw ie. Podpije  sobie — to my 
od razu z um ora ln ia jącą prze­
mową, albo z pyskiem. A  gdy­
by tak  poskrobać głębiej? Zbą- 
dać. czy nie pociąga dlatego, 
że ma jakieś poważne k ło po ­
ty , z k tó ry m i nié um ie się sam 
uporać. Pomóc...

Wychodzę od Tejchm y, lecz 
zaraz za d rzw iam i łap ią  mnie 
znajom i koledzy:

—  Jak to?! N ie czytacie? 
Żadnej książki, od przyjazdu 
do Nowej H u ty  nie m ie liście 
w  ręku?!

—  Ano... n ib y  tak.
— A  przecie słyszeliście, ja k  

ten kolega, z k tó rym  m ów iłem  
przed w am i p iękn ie opowiadał 
o książce, co ją  niedawno prze­
czytał? No.... o różnych w yda­
rzeniach na budowie. Taka 
książka radzieckiego autora. To 
przecie m usi być szalenie cie­
kawe... No... przeczytacie? Jak 
będzie?...

I  z tak im  zapałem kolega 
zza długiego stołu zaczął agi­
tować za czytaniem lite ra tu ­
ry , że m nie j w ięcej w  te j samej 
c h w ili, k iedy in terpe low any 
przezeń w y k rz tu s ił w ie lce za­
wstydzony obietn ice czytania, 
odczułem nieprzepartą potrze­
bę przeczytania książki, o 
k tó re j była  mowa.

A  wychodząc, z zebrania po- 
m yśla iem  sobie, czy przypad­
k iem  atrakcy jna  książka nie 
może być jeszcze jedną a trak ­
cyjną  fo rm ą pracy organiza­
cyjne j?  I  czy każdy a k ty w i­
sta .podobnie ja k  kolega zza 
długiego stołu n ie  pow in ien 
nauczyć się atrakcyjn ie  ag ito­
wać za lite ra tu ra ?  P raw ie tak 
samo, ja k  za wykonaniem  zo­
bowiązań?

Powieści o m łodzieży Nowej 
P lu ty jeszcze nie ma. Niech 
na razie będzie ja k  na jw ięce j 
pow ieści u m łodzieży Nowej 
H u ty .

Może by tak  podjąć w  tym  
względzie jakieś a trakcy jne  
zobowiązanie orzeclziazdowe?

STEFAN K O Z IC K I

Miodu NoiuflforPoliMuii
P O D  R E D A K C J Ą  I f c ł Ż  • M & R H A I M O W E R Ą

„M łod z ie ż  zetempowska w inna  ja k  n a jba rdz ie j czynnie uczestniczyć 
w  w prow adzen iu  now ych m etod p racy  w  ro ln ic tw ie . Należy zapewnić  
szeroki udz ia ł m łodzieży w ie jsk ie j w podnoszeniu w szystkich dziedzin  
p ro d u k c ji ro ln icze j w  grom adzie ...“

(Z tez do dyskus ji na I I  Z jeździe PZPR p rzy ję tych  przez IX  P lenum  K C  PZPR).

Zakładajcie poletka 
doświadczalne z lucerną

Najcenniejszą rośliną ze 
wszystkich pastewnych roślin 
motylkowych jest lucerna. By­
dło chętnie ją zjada. Krowy 
mleczne karmione lucerną od­
znaczają się wysoką mlecz­
nością — opasy zaś delikat­
nym i wysokiej wartości mię­
sem.

Wysoka zawartość w sianie 
lucerny wapna i białka — 
składników niezbędnych dla 
młodych organizmów — znaj­
duje duże zastosowanie w ży­
wieniu młodych koni i cieląt.

Przy dobrym sprzęcie sia­
na lucerna zaw:era dwa ra­
zy więcej białka od koniczy­
ny czerwonej i cztery razy 
więcej niż siano łąkowe.

Cenna jest także wartość 
resztek pożniwnych lucerny. 
Niezależnie od wybitnie do­
datniego działania sirukturo- 
twórczego, resztki pożniwne 
lucerny pozwalają na zamaga 
zynowanie w glebie znacznej 
ilości pokarmów przewyższa­
jących w tym względzie wszy­
stkie inne rośliny motylkowe.

Przeprowadzając pewne do­
świadczenia naukowcy znaleź­
li na przestrzeni 1 ha cztero­
letniego lucernika taką ilość 
azotu, jaką zawiera 10,5 q a- 
zotniaku, fosforu tyle ile za­
wiera 5 a 16 proc. superfosfa- 
tu, a potasu tyle ile mieści 
się w 2 q 40 proc. soli pota­
sowej, nie licząc znacznych 
wartości wapna.

Poza wymienionymi zaleta­
mi lucerna posiada także 
zdolność wczesnego rozwoju 
wiosną ¡.odznacza się trwa­
łością. W przeciętnie dobrych 
warunkach użytkuje się lu­
cernę w naszym kraju od 4 do 
6 lat, a nieraz i dłużej.

Przy wczesnej i cieplej wio­
śnie na zachodzie i południu 
kraju z dobrze pielęgnowa­
nego lucernika z łatwością 
uzyskujemy 4 pokosy w roku, 
a w części środkowej kraju 2 
pokosy.

Wprowadzenie lucerny do 
szerokiej uprawy, szczególnie 
w okolicach pozbawionych 
większych łąk i pastwisk 
naturalnych, zmieni charakter 
rolniczy tych okolic. Uprawi 
lucerny pozwoli na zwiększe­
nie stanu pogłowia zwierząt 
gospodarskich, a co za tym 
idzie, wpłynie na zwiększenie 
żyzności gleby, wzrost uro­
dzajów i wzrost rentowności 
gospodarstw rolnych. Znajo­
mość podstawowych zasad u- 
prawy lucerny i zainteresowa­
nie jej uprawą wzrasta z ro­
ku na rok, a zdarzające się do 
niedawna wypadki wymar- 
znięcia lucernlków staja się 
coraz rzadsze m. in. dlatego, 
że uprawa lucerny' w kraju o- 
piera się obecnie o własną 
krajową produkcję nasion, któ­
re do niedawna jeszcze spro­
wadzano do kraju głównie z 
włoskiej Lombardii, Francji, 
Turkiestanu czy Węgier — 
krajów zasadniczo różniących 
się klimatem od klimatu na­
szego kraju.

Mimo to wzrost uprawy 
lucerny w Polsce jest zbyt 
powolny. Przyczyną tego po­
wolnego wzrostu uprawy lu­
cerny jest brak jej nasion.

Uprawa lucerny na nasiona 
opiera się głównie na pozy­
skiwaniu nasion przez pozo­
stawienie jednego z pokosów 
na ziarno z zasiewów gospo­
darczych lucerny przeznaczo­

nych do użytkowania kośnego 
na zielonkę lub siano. Otrzy­
mywane plony nasion są ni­
skie i w b. rzadkich tylko 
przypadkach przekraczają 3 q 
z ha. Jedną z przyczyn tego 
zjawiska jest trudność wybo­
ru przez rolnika właściwego 
poikosu lucerny, który ma po­
zostawić na na-iona. Wyso­
kość plonu nasion lucerny za­
leży od wielu czynników, czę­
sto ze sobą sprzecznych. Np., 
wiemy, że lucerna jest zapy­
lana przez niektóre owady jak 
trzmiele, dzikie pszczoły 
(pszczoły hodowlane zbiera­
ją nektar z lucerny najczęściej 
jej nie zapylając), ‘fctóre za­
zwyczaj najsilniej odwiedzają 
kwitnącą lucernę przy pięknej 
słonecznej pogodzie. Zdawało­
by się, że o ile ten warunek 
zostanie spełniony, możemy li­
czyć na obfity plon nasion lu­
cerny. Bardzo często jednak 
w wielu okolicach kraju w o- 
kresie kwitnienia lucerny, przy 
sprzyjającej pogodzie wystę­
pują masowe rójki szkodni­
ków lucerny, które niweczą 
starania rolnika nad osiągnię­
ciem kwitnienia lucerny w 
okresie wydającym mu się od­
powiednim. Zdarza się rów­
nież, że okres kwitnienia po“  
zostawionej na nasiona lucer­
ny jest pochmurny i dżdżysty. 
W tym okresie lucerna nie jest 
atakowana przez szkodniki, 
natomiast * brak owadów za­
pylających powoduje jej sła­
be zapylenie, a dżdżysta po- 

■ goda wpływa na silny rozwój 
młodych pędów lucerny unie­
możliwiając zawiązywanie 
nielicznie zapylonych kwiato­
stanów.

Znając w danej okolicy 
przebieg pogody można ure­
gulować okres kwitnienia lu­
cerny tak, aby przypadł na 
czas pogodny i suchy, możli­
wie jak najwcześniej, co u- 
możliwi uzyskanie obfitego 
plonu nasion lucerny.

I tu właśnie doskonała o- 
kazja do próby sil młodych 
nowatorów. Mogą oni przepro 
wadzić doświadczenie połowę 
na terenie swojej gromady, lub 
PGR-u na temat czasu przy- 
kaszania lucerny na nasiona 
w oparciu o instrukcję otrzy­
maną za pośrednictwem 
„Sztandaru Młodych“ . Będą 
oni mogli wskazać rolnikom 
swojej okolicy właściwy ter­
min przykaszanii rośliny.

Właściwy "czas przykasza- 
nia lucerny na nasiona nie 
jest tylko jedyną drogą do 
podniesienia plonów nasion 
lucerny. Dalsza drogą podnie­
sienia plonów nasion lucerny, 
to wprowadzenie do produkcji 
rolniczej jej up-awy specjal­
nie na nasiona.

W Zakl. Dośw. Czechnica 
k. Wrocławia przez wprowa­
dzenie siewów szerokorzę.do- 
wych lucerny na nasiona uzy­
skano znaczne oszczędności 
na materiale siewnym przy 
jednocześnie wyższym plonie 
z ha.

Rozstawy rzędów, szczegól­
nie wyżej 50 cm, wykazują 
wyższe sprzęty nasion przy 
jednocześnie zmniejszającej

się ilości wysiewu. Inne do­
świadczenia przeprowadzone 
w Dębowicy k. Kutna i Go,- 
rzowie wykazują uzyskanie 
podobnych możliwości przez 
zastosowanie siewu kupkowe­
go i gniazdowego

Siew kupkowy polega na U- 
mieszczaniu w rzędzie nie jed­
nego ziarna jak przy siewie 
rzędowym, lecz kilku lub k il­
kunastu ziaren co pewien od­
stęp. Siew gniazdowy jest 
pewną modyfikacją siewu kup­
kowego i polega na wysiewie 
ziarna w sposób podobny do 
kupkowego z tą różnicą, że 
miejsce umieszczenia ziarna 
zajmującego większą powierz­
chnię tworzy charaktery­
styczne gniazda. Zaletą 
obu tych systemów siewu jest 
duża oszczędność rtaslon i u- 
latwienie prac pielęgnacyj­
nych. Ponieważ zmiana syste­
mu siewu lucerny na nasiona 
zmienia również jej pielęgna­
cję, wskazanym byłoby prze­
prowadzenie przez kola miczu- 
rinowców doświadczeń z u- 
względnieniem możliwości 
stosowania zab!egów pielęg­
nacyjnych lucerny na nasiona 
w zasiewach szerokorzędo- 
wych, gniazdowych i kupko­
wych. Przeprowadzenie tych 
doświadczeń pozwoli na wy­
branie i dostosowanie najbar­
dziej wydajnej i opłacalnej 
metody uprawy lucerny na 
nasiona.

Jedną z najlepszych metod 
zakładania lucerników na na­
siona jest niewątpliwie meto­
da sadzonkowania. Metoda 
ta polega na sadzonkowaniu 
w kwadrat kilkutygodniowych 
lub jednorocznych sadzonek 
lucerny wyprodukowanych u- 
przednio na rozsadniku Naj­
bardziej frapującą stroną tej 
metody jest to, że pozwala ona 
z ok. 5— 1 kg nasiona lu­
cerny wysianych na rozsad- 
nik uzyskać tyle sadzonek, ile 
potrzeba do założenia planta­
cji nasiennej lucerny metodą 
sadzonkowania wzrost 60x60 
cm na 1 ha.

W porównaniu do siewów 
rzędowych zwyżki plonów na­
sion przy tej metodzie wyno­
szą ok. 1,5 q z ha. Metoda ta 
pozwala na prowadzenie sele­
kcji roślin, która może być re­
gulowana lub odbywać się 
samoczynnie przez wypadanie 
słabych roślin, na których 
miejsce dosadza się rośliny « 
rozsadnika. Na polu doświad­
czalnym w Zakładzie Uprawy 
Roli i Roślin w Poznaniu lu- 
cernik założony tą metodą 
trwa! 14 lat, dając rokrocznie 
wysokie plony nasion. I tę 
metodę uprawy lucerny na na­
siona winni wypróbować mi- 
czurinowcy, porównując ją i  
innymi metodami uprawy, 
względnie porównując rozsta­
wy roślin przy tej metodzie 
zakładania lucernika lub za­
kładania z sadzonek jedno­
rocznych i kilkutygodniowych, 
wybierając po ukończeniu do­
świadczeń najlepszy,. najbar­
dziej wydajny sposób uprawy 
lucerny na nasiona w swoim 
środowisku.

M. IGNASIAK

Nasza pocz ta

Co czytać?

Powieść o „brudne! wegnie6*
W  roku  ub. M iro s ław  Ż u­

ła w sk i o trzym ał Nagrodę Pań­
stwową trzeciego stopnia za 
„Rzekę czerwoną“  *), powieść 
poświęcona walce narodu 
w ietnam skiego z francusk im i 
ko lon izatoram i.

Napisana z w ie lką  pasją I 
ta lentem  książką od p ie rw ­
szych stron wciąga czyte ln ika 
w  swą sensacyjną w prost ak­
cję.

Przez k a r ty  powieści prze­
w ija ją  się obrazy perfidnych 
metod m obilizow ania lu dz i do 
francuskiego korpusu ekspedy­
cyjnego, którego zadaniem jest 
zdław ien ie w a lk i w yzw oleń­
czej ludu Indochin. Perfidne 
muszą być, dlatego że żaden 
uczciwy człow iek nie weźmie 
dobrow oln ie  udzia łu  w  te j 
b rudne j sprawie. Mahomed 
A ra b  A rezk i bezrobotny, we­
teran d rug ie j w o jny  św iatowej, 
p ierwszy pada o fia rą  podstę­
pu. Zam iast pracy, przemocą 
wciśnię to m u do rę k i ka rab in  
i  kazano iść walczyć przeciw ­
ko tak im  samym ja k  on.

Są jednak i ludzie, k tó rzy  
dobrow oln ie  zgłaszają swój u - 
dział w  b rudne j robocie. Do 
n ich  należy h itle ro w s k i o ficer

H irsch, m orderca z Oradour, 
typ, k tó ry  ma za sobą w ie­
lo le tn ią  legalna p rak tykę  ban­
dy ty  na terenie Polski i F ran­
c ji oraz jego kompan po fa ­
chu, po lski degenerat — ander- 
sowiep W iecki. P ierwszem u 
obiecano puścić w  niepamięć 
jego k rw a w ą przeszłość, d rug i 
jest w yko le jony, nie pozosta­
je  m u nic innego poza służ­
bą w  oddziałach leg ii cudzo­
ziem skiej. Tacy ludzie są w y ­
konaw cam i zaborczych p la ­
nów im p e ria lis tó w  na teren ie 
A z ji. P o tra fią  oni z zimną 
k rw ią  zamknąć m atkę z dzieć­
m i w  w ie jsk ie j chałupie, ob­
lać benzyną i podpalić.

Dzie ln ie im  w tym  pomaga­
ją  sprzedajni francuscy po­
litycy . Ich działalność jest 
trochę „subte ln ie jsza“ , w y ­
maga białych rękawiczek, 
ale cel jest ten sam: pod­
porządkowanie narodów słab­
szych rodzimemu i am ery­
kańskiem u kap ita łow i....... F rań
cja  nie jest już w  peł­
n i wolna i niezależna, sta­
ła się współzależna ja k  wszyst­
ko“  — m ów i jeden z bohate­
rów  książki. Siowa te są tra f­
nym  ukazaniem  podstaw dzi­

siejszej p o lityk i rządu francu ­
skiego. Służenie złotemu c ie l­
cow i — oto je j sens. A 
ponieważ w łasny kap ita ł już 
roztrw oniono i coraz tru d  - 
n ie j wycisnąć nowe podat - 
k i z ubożejącego narodu, po­
zostaje „pom oc“  od sąsiadów. 
C i każą sobie płacić nieco­
dzienny procent. Za am ery­
kańskie do lary naród francu ­
sk i musi przelewać k rew  na 
polach Indochin.

Jako przeciwwagę sfer rzą­
dzących, dbających wyłącznie 
o w łasną kieszeń, książka 
przedstaw ia obraz postępowej 
in te lig en c ji francuskie j.

Pan Lefebre i  jego córka 
Chantal to uosobienie pa trio ­
tycznej i postępowej części in ­
te ligenc ji francuskie j, k tó ra  
n iew ą tp liw ie  odgx'ywa poważ­
ną ro lę  w  walce przeciw  
„b ru dn e j w o jn ie “ . A le  nie ona 
przecież jest podstawą tej 
w a lk i. Decydującą ro lę odgry­
wa w n ie j francuski robotn ik .

Gorący protest ludu francu ­
skiego skierowany przeciwko 
„b ru dn e j w o jn ie “  jest donio­
słym  objawem m iędzynarodo­
w ej solidarności wobec w ro - 
gów wolności i dem okracji.

nie
te j

W  „Rzece czerwonej“  
w idać jednak rozmachu 
w a lk i.

Trzeba jednak podkreślić 
nieprzeciętne w a lory a rty ­
styczne povćieści Żuławskiego. 
T rudno  znaleźć we współcze­
snej po lskie j lite ra tu rze  książ­
kę napisaną z taką pasją i tak 
p ięknym  artystycznie języ­
kiem. A u to r p o tra fił wyrazić 
słuszną polityczną treść w  
n iezw ykle  różnorodnej i  a tra k ­
cy jne j form ie. Rozmowy p ro ­
wadzone są językiem  oszczęd­
nym , ale przez swą oszczęd­
ność bardzie j dynam icznym . 
Opisy nie są przeładowane
obrazami terenu, w  k tó rym  to ­
czą się akcje. Postacie bo­
haterów  charakteryzowane 
tak dobitn ie, ja k  np. Le­
febre, na długo pozostają
w  pam ięci czyteln ika. Na spe­
cja lne uznanie zasługują fra g ­
m enty jęd rne j, artystycznej
pub licys tyk i. N ie tworzą one 
odrębnych całości, nie z lepia ją 
akc ji powieści w sposób sztucz­
ny, ale wkom ponowane w m i­
strzow ski sposób tworzą z nią 
n ierozerwalna całość.
-_____ J. KRASN 1EW SKI

*) M . Żu ław ski, „R zeka czer­
w o na“ , P iW , 1953.

W  dalszych listach do red ak c ji 
nasi C zyte ln icy  proszą o p rz y ­
słanie sadzeniaków  to p in a m b u ru . 
Listy tak ie  o trzy m a liś m y  od: 
M A R IA N A  JUSZCZAKA z Psar 
W ie lk ich , pow. W rześn ia , JANA  
GORKI z B lin ko w a, pow. Ś rem , 
R. KOZŁOW SKIEGO z K alinow a, 
pow. O strów  M az„ M. ZAGÓROW- 
SKIEGO r. A n ie lew a, pow. K onin, 
W . G IE R U LS K IE G O  z C hm ielow a, 
pow. W łodaw a, A. W A W R ZU TA  
z S zeryska, pow. B ielsko-B iała, 
Z. C IE K LIŃ S K IE G O  z G rzęd y , p. 
M aków  M az„ S. S A W A LI z L ipna, 
p. S trzelce  K ra je ń s k ie , S. CZAR­
NECKIEG O ze S tare j K iszew y, p. 
K ościerzyna . J JUNGA ze S trzy ­
żew a, p. W rześn ia , S. M IL1E W I- 
CZA z  Życ ln , p. B usko -Zdró j, T. 
JÓŻ W I AKO W SKIEGO z P rzeżm i- 
row a, p. Poznań, K. SZYM CZYKA  
z P o lan icy, p. K łodzko , K. FA Ł­
DY z Płusów, p. P u łtusk , T. JOC- 
KIEGO z P ływ aczew a, p. W ą ­
brzeźno , Z. K L IM A R ZA  z K ielne- 
row a, p. Rzeszów, M OSTOW SKIE­
GO z. T rębaczew a, p. W ie luń , J. 
MATIJSA z B uczyny k /B ochni, 
Szkoły Podstaw ow ej w  Św idnicy, 
K. Z IE L IŃ S K IE G O  z Radowic, p. 
Lipno, T. S TA C H O W IA K A  z C-u- 
zow stw a. p. Kościan, G. KRAUZO- 
WEJ z B uczek, p. Św iecie, Szkoły  
P odstaw ow ej N r 1 w  D ęb lin ie , A. 
PIE R C ZA K A  z K ie łczyn ka , p. 
Ś rem . J. 5A W IC K IE G O  z Zachow a, 
p. P łock, S. K A M IńS K IE G O  z. Ust- 
kow a, p. T u re k , B. B A R TK O W IA ­
KA z Zieleńca, p. C zarn kó w , M 
SZYM A Ń SKIEG O  z. W ńogoczczy, 
p. W y rzy s k , B. S IC IŃ SK IEG O  z 
K ow al, p. W łocław ek.

W szystk im  w y że j podanym  
C zyte ln ikom  sad zen iak i to p in am ­
b u ru  w yś lem y w  późn ie jszym  te r ­
m in ie . Jak po daw aliśm y w  po­
p rzed n im  „N o w a to rze "  nie d y ­
sponujem y zb y t w ie lk ą  ilością sa­
dzen iaków . stad też w yś lem y n ie­
w ie lką  ich ilość, a zadaniem  każ- 
deno 7. W as bedzie sadzeniaki 
to p in a m b u ru  rozm nożyć.

K oledzy JAN K O R PUSIK  z Za le ­
sia, pow. M ław a. KAROL Ś W IĘ­
TY  z Jab łon k i, pow. G łubczyce,

S TA N IS ŁA W  M A R U S IK  z Heleno- 
w a, pow. Łódź i TADEUSZ NOW A­
KOW SKI ze S łupcy, pow. Konin  
proszą  o p rzys łan ie  in s tru k c ji w  
spraw ie  p o b ie ran ia  p rób ek  do ba­
dania  gleby.

W ym ien io nym  C zyte ln ikom  w y ­
syłam y in s tru k c je  w  spraw ie  po­
b ie ra n ia  p róbek  g leb z podaniem  
adresu stacji chem iczno -ro ln icze j, 
k tó ra  to badanie  p rze p ro w a d za .

Kolegom: JANOW I ŻU R KO W I ze 
Św iętych Lasek, p. S k iern iew ice , 
W A C ŁA W O W I KOZŁOW SKIEM U z  
W iśn iow ej G ó ry , pow. Łódź, TA ­
DEUSZOW I H A D ŁA W O W I z G re- 
tow a-Po le, pow. G dańsk, S TA N I­
SŁA W O W I POMORCE z K udli, p. 
K onin, AUG USTOW I KUCHNO W I 
7 R udn ika, p. K ra ś n ik , M A R IA ­
NOW I J A B tO N S K IE M U  ze S tru - 
źew a, p. Płońsk — w ysy łam y  in ­
s tru k c je  w spraw ie  po b ie ran ia  
próbek gleb. S adzeniaki top inam ­
b u ru , o k tó re  prosic ie , w yślem y  
v/ późn ie jszym  te rm in ie .

UW A G A  KOLEDZY!

JAK U B  KP.ZEMKOW SKI za 
Świeci n /W is łą , ZD ZIS ŁA W  CENA  
z M oraw ska, p. Jaros ław , Z arząd  
koła ZM P  w  N owej W si, p. P łock, 
S TA N IS ŁA W  S IE D L IK  w  PGR Pio­
tro w ice , p. Jaw or.

O dpow iem y W am  lis to w ­
nie — spe łn im y też W aszą  
prośbę p rzesy ła jąc  sadzeniaki 
to p in a m b u ru  i in s tru k c ję  w  s p ra ­
w ie  po b ie ran ia  p rób ek  gleby.

„M ŁO D Y  NOW ATOR ROLNI- 
C TW A " serdeczn ie  d z ięku je  w szy­
stk im  C zyte ln ikom  za nadesłane  
listy,.
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(ciąg dalszy ze str. 1)
Z powyższego w yn ika , że 

żnożna udzie lić wyczerpującej 
odpowiedzi m in is tro w i B idau it 
dopiero po w spólnym  zbadaniu 
teS° zagadnienia. N ie ulega 
natom iast w ą tp liw ośc i, że u- 
klad ogólnoeuropejski w  spra­
l i®  bezpieczeństwa zbiorowe- 
8° w  Europie nie da się 
Pogodzić z układem  o „eu- 
r °pe jsk ie j wspólnocie obronnej“ 
..Europejska wspólnota obron- 
J13“  stanowi wąskie i zam knię­
te ugrupowanie m ilita rn e  k ilk u  
Państw, wym ierzone przeciwko 
innym  państwom europejskim  
Ugru powanie to zmierza do 
Wskrzeszenia m ilita ryzm u  nie­
m ieckiego i do stworzenia no­
wego ogniska agresj w centrum  
Europy.

Z kole i m in is te r M >łotow

przytoczy! słowa sekretarza sta­
nu USA Dullesa, k tóry ośw iad­
czył, że jest za „bezpieczeńst­
wem zbiorowym  na całym świę­
cie“ . Słowa te — s tw ie rdz ił 
mówca — zrozumieć można w 
ten sposób, ja k  gdyby bezpie­
czeństwo zbiorowe na całym 
świecie i bezpieczeństwo zbio­
rowe w Europie pozostawały w 
sprzeczności. Otóż — zdaniem 
delegacji radzieckiej — bezpie­
czeństwo zbiorowe w  Europie 
nie jest byna jm nie j sprzeczne z 
bezpieczeństwem zbiorowym  na 
świecie. Z tego w łaśnie punk­
tu w idzenia należy przestu­
diować propozycję radziecką, a 
jeśli propozycja ta wymaga do­
datkowych poprawek, uzupeł­
nień i ściślejszych sform ułowań 
— wysunąć odpowiednie kon­
kretne wn ioski.

PROPOZYCJE W SPRAWIE POLICJI W NIEMCZECH
W dalszym ciągu swego prze­

m ów ienia radziecki m in is ter 
spraw zagranicznych poruszył 
sprawę p o lic ji w Niemczech 
P rzypom niał on uwagę m in is tra  
B idau it, że w  Niemczech 
'wschodnich is tn ie je  tzw. „skoszą 
rowana po lic ja ludowa“ , która 
ma być rzekomo arm ią w  sile 
przeszło 100 tysięcy ludzi. 
W ywody m in is tra  B idau it — za­
znaczył m in is te r M ołotow  — 
opierają się na n ieobiektyw nych 
in form acjach. Z wiadomości, ja ­
k ie  posiada delegacja radziecka, 
W ynika natom iast, że w  N iem ­
czech zachodnich is tn ie ją  siły 
Policyjne oraz form acje m il ita r ­
ne i pa ram ilita rne  w  tak pokaź­
nej liczbie, żs mogą one służyć 
Jako podstawa odoudowy a rm ii 
n iem ieckie j. Czy nie m oglibyś­
m y — zapytał m in is te r M ołotow 
*— w yjaśn ić tej sytuacji? W yda­
je  się, że problem  ten można 
uregulować. W  zw iązku z tym  
delegacja radziecka wysuwa na­
stępującą propozycję:

„Rządy F rancji, W ie lk ie j B ry ­
tan ii, Stanów, Zjednoczonych i 
Zw iązku Radzieckiego uważają, 
że pożądane jest osiągnięcie po­
rozum ienia stron w sprawie po­
l ic j i  n iem ieckie j zarówno we 
Wschodnich jak i zachodnich 
Niemczech, z kwestią liczebności 
1 uzbrojenia wszystkich rodza­
jó w  p o lic ji w łącznie“ .

Z ko le i zabrał głos sekretarz 
stanu USA Dulles. Oświad­
czył on ponownie, że w y ­
cofanie w o jsk okupacyjnych 
t  N iem iec „odsłoniłoby N iem ­
cy zachodnie i przez to o- 
s łab iłoby Europę zachodnią w 
obliczu s ił zbro jnych zna jdu ją ­
cych się po d rug ie j stron ie“ 
M ówca w y ra z ił powątpiewanie, 
czy naród n iem iecki pragnie, by 
w o jska okupacyjne w yco fa ły  się 
z jego te ry to riu m . W każdym 
razie — pow iedzia ł Dulles — 
w ładze zachodnio -  n iem ieckie 
en i ludność N iem iec zachodnich 
n ie  p ros iły  nas o to. Wręcz 
przeciwnie, sądzę, że wycofanie 
w o jsk  okupacyjnych z N iem iec 
zachodnich w yw o ła łoby zanie­
pokojenie. T ak więc, zdaniem 
sekretarza stanu USA, naród

Posiedzenie czterech
iv ścisłym gronie

B E R LIN . W dniu 17 bm przed 
>ołudniem czterej m in is trow ie  
praw  zagranicznych zebrali się 
ta piąte z kolei posiedzenie w 
c is lym  gronie. O m awiano spra- 
vy związane z p ierwszym  pun- 
:tem porządku dziennego: środ- 
ai zmniejszenia napięcia w sto- 
unkach m iędzynarodowych ! 
:westia zwołania konferencji 
n in is trów  spraw zagranicznych 
>ięciu mocarstw.

jeszcze jedno, szóste posie- 
izenie m in is trów  w ścisłym gro- 
lie, ma się odbyć w dniu 18 bm. 
>rzed południem.

niem iecki rzekomo nie chce w y ­
cofania wojsk okupacyjnych, 
podczas gdy w  w ypadku A u s trii 
Dulles u trzym yw a ł, że naród 
austriack i chce tego.

Kończąc swe przemówienie 
Dulles powiedział, że delegacja 
am erykańska odnosi się scep­
tycznie do propozycji radziec­
kich.

Następnie przem aw iał fra n ­
cuski m in is te r spraw zagranicz­
nych B idau it. P ow tórzy ł on tezę, 
k tó rą  rozw iną ł już  daw nie j, w y ­
rażając pogląd, że propozycja 
radziecka prowadzi do rozbicia 
jednego systemu bezpieczeń­
stwa, a m ianow icie „europe j­
sk ie j’ wspólnoty obronne j“ , pod­
czas gdy pozostawia w  stanie 
n ie tkn ię tym  drug i system, k tó ry  
B id a u it nazywa „b lok iem  
wschodnim “ . F rancuski m in is ter 
podkreś lił dalej, że zdaniem de­
legacji francusk ie j, pakt a tlan ­
ty c k i ma charakter obronny 
Mówca s tw ie rdz ił, że w  te j spra­
w ie  zachodzą rozbieżności m ię­
dzy delegacją ZSRR a pozosta­
ły m i delegacjami.

M in is te r spraw  zagranicznych 
W ie lk ie j B ry ta n ii Eden wypo­
w iedzia ł się przeciwko wycofa­
n iu  w o jsk okupacyjnych z Nie­
miec, ponieważ osłabiłoby to 
system „europe jsk ie j wspólnoty 
obronnej“ . Również Eden l i ­
znął za konieczne podkreślenie 
obronnego charakteru paktu  a- 
tlan tyckiego. W yraz ił on po­
gląd, że proponowany przez 
Związek Radziecki uk ład ogól­
noeuropejski nie da się pogodzić 
z paktem  atlan tyck im .

Dullesow i, B id au it i Edenów  
odpowiedział m im ster Mołotow. 
Z akom unikow a ł on, że delegacja 
radziecka dysponuje danymi, 
k tó re  świadczą, iż s iły  p o lic y j­
ne oraz form acje m ilita rn e  i pa­
ra m ilita rn e  w  Niemczech za­
chodnich obe jm u ją  368 tysięcy 
ludzi.

Naw iązując do uwag trzech 
zachodnich m in is trów  na temat 
paktu atlantyckiego m in is ter 
M ołotow  pow iedzia ł' M in is tro ­
w ie B idau it i Eden m ie li rację, 
gdy zaznaczyli różnicę poglą­
dów, istniejącą w  ocenie paktu 
atlantyckiego. Muszę stw ierdzić, 
że pakt a tla n tyck i i „eu rope j­
ska wspólnota obronna“  to nie 
jest jedno i to samo. Pakt 
a tlan tyck i już istnieje, a „euro­
pejska wspólnota obronna“  zna j­
du je się ty lko  na papierze. Jest 
jeszcze jedna różnica: pakt 
a tlan tyck i nie został powołany 
do życia w ceiu wskrzeszenia 
m ilita ryzm u niemieckiego, nato­
m iast „europejska wspólnota 
obronna“  została utworzona po 
to, aby wskrzesić m ilita ryzm  
niem iecki.

P rz e w o d n ic z ą c y  delegacji b ry ­
ty jsk ie j Eden — oświadczył na­
stępnie m in is te r M ołotow — 
w yra z ił niezadowolenie z po­
wodu tego, że nie przyjęto jego 
planu dotyczącego Niemiec. My

Pod naciskiem 
opinii narodów

(K A B L O G R A M  Z B E R LIN A )

rów nież — powiedział m in. M o­
ło tow  — jesteśmy niezadowo­
leni z powodu odrzucenia na­
szego planu, a więc, zbyt mało
pracowaliśm y jeszcze nad tym, 
aby zbliżyć nasze punkty w idze­
nia. Wszyscy zdajemy sobie 
sprawę z tego, ja k  w ie lk ie  jest 
znaczenie problem u niem ieckie­
go, ja k  ważna jest sprawa w o l­
nych wyborów  w  Niemczech. 
Rząd radziecki uważa, że ko­
nieczne jest kontynuowanie w y ­
s iłków  zmierzających do w ła ­
ściwego rozw iązania kw estii 
n iem ieckie j zgodnie z interesa­
m i pokoju.

Następnie m in is te r M ołotow  
wysunął propozycję w sprawie 
u ła tw ien ia  i rozszerzenia sto­
sunków gospodarczych między 
Niemcami wschodnim i i zachod­
nim i. Tekst te j propozycji brzm i: 
..Uznając znaczenie, ja k ie  ma 
dla Niemiec sprawa uła tw ien ia  
i rozszerzenia stosunków gospo­
darczych między Niemcami za­
chodnim i i wschodnim i oraz 
uznając konieczność stworzenia 
bardziej sprzyjających w arun­
ków  dla rozw oju niem ięckie j 
k u ltu ry  narodowej, poleca się 
odpowiednim  organom Niemiec 
zachodnich i wschodnich:

a) utworzyć kom ite t ogólno- 
niem iecki m ający za zadanie 
uzgodnienie i skoordynowanie 
spraw handlu, rozrachunków f i ­
nansowych i transportu oraz 
spraw granicznych i innych 
kw estii dotyczących stosunków 
gospodarczych;

b) u tworzyć ogólnoniem iecki 
kom ite t do spraw rozwoju k u l­
tu ry  oraz stosunków nauko­
wych i sportowych, w  celu usu­
nięcia istniejących przeszkód w 
dziedzinie rozwoju n iem ieckie j 
k u ltu ry  narodowej“ .

M in is trow ie  Dulles, B id au it i 
Eden ośw iadczyli, że zbadają 
dokładnie nowe propozycje ra ­
dzieckie. Dulles wysuną! w n io­
sek, aby dalsze rozmowy w  te j 
spraw ie prowadzono w  drodze 
dyplom atycznej. W odpowiedzi 
na to m in is te r M ołotow  zapro­
ponował aby na czwartkowym  
posiedzeniu, jeś li czas na to po­
zwoli, omówiono propozycje ra ­
dzieckie i ustalono odpowiednie 
wytyczne.

M in is trow ie  Dulles, B idau it i 
Eden zaaprobowali powyższy 
wniosek szefa delegacji radzie­
ckie j.

*
W czwartek po po łudniu oma­

wiane będą sprawy związane z 
trakta tem  austriack im  oraz pro­
pozycje radzieckie.

Policja Adenauera 
skonfiskowała ulotki 

z oświadczeniem 
min. Molotowa

B E R LIN . Agencja ADN dono­
si, że po lic ja adenauerowska 
skonfiskow ała w  W uerzburgu u- 
lotfci z oświadczeniem radziec­
kiego m in is tra  spraw zagranicz­
nych Molotowa, złożonym na 
pierwszym  posiedzeniu konfe­
renc ji berlińsk ie j. U lo tk i były 
kolportowane przez pa trio tów  
z Wuerzburga.

i

ZN A N Y  labourzystow-  
slci p o l i ty k  b ry ty js k i  
Richard Crosman  

zamknął swe wrażenia z 
pobytu w  Ber l in ie  w  trze­
cim tygodniu obrad w  na­
stępującym zdaniu:

„M ia łem  nadzieję, te  m i ­
ster Eden i  monsieur Bi-  
dault będą się s tara l i  po­
średniczyć między A m e ry ­
kanami i  Rosjanami. Lecz 
żaden z nich tego nie u- 
czynił. Występowali jako  
lo ja ln i  ad iu tanci pana Du l­
lesa, k tóry  k ie ru je  zachod­
nią drużyną“ .

W ostatnich dniach ber­
l ińsk ie j konferencji nacisk  
o p in ii angielskiej i  f ra n ­
cuskiej na pana Edena 
i  B idauit ,  by przerwa­
l i  „ad i u tan turę" u  pana 
Dullesa rośnie z każdą go­
dziną. Jest to zrozumiałe. 
Pan Dulles, k tó ry  na 23 
posiedzeniach um ia ł po­
wiedzieć ty lko  zawsze „N o “  
na wszystkie propozycje  
radzieckie, a nie umiał,  a 
raczej nie chciał wysunąć  
żadnych własnych propo­
zycji czy kontrpropozycji ,  
okazał się człowiekiem cał­
kowicie nie zainteresowa­
nym  w  rozwiązaniu ja k ie ­
gokolwiek problemu.

A le narody angielski f 
francuski zainteresowane  
są przecież w  sprawie bez­
pieczeństwa Europy, w  
sprawie Niemiec i  Austr i i ,  
w sprawie pokoju w  A z j i  
i  naprawdę t rudno A n g l i ­
kom l  Francuzom, podob­
nie jak  innym  narodom  
Europy  i  świata, pojąć d la ­
czego to przez cały czas 
konferencji ty lko  m in is ter  
Mołotow stale z uporem  
wysuwa pokojowe propo­
zycje, co więcej, p rzy jm u je  
kry tykę  swych propozycji,  
zmienia je na ła twiejsze do 
przyjęcia, prosi o k o n t r ­
propozycje i dyskusję, rze­
telną dyskusję. To, że pan 
Dulles ucina tę dyskusję 
jest zrozumiałe, ponieważ 
pan Dulles przyjechał do 
Berlina, z m usu, w b rew  in ­
teresom amerykańskich  
monopoli,  a zatem panu  
Dullesowi zależy bardzo, 
by konferencja nie dała 
żadnych wyn ików.

A le Interesy F ranc j i  i  
A n g l i i  nie są identyczne z 
in teresami amerykańskich  
monopoli.

Dzisiejsza prasa zachod­
nia napomyka lekko, że 
wobec stałych kom prom i­
sowych propozycji m in i ­
stra Molotowa powstało  
peume zamieszanie w  d ru ­
żynie pana Dullesa i  n ie ­
spodzianki są możl iwe aż 
do przedłużenia konferencji
0 dzień — dwa włącznie. ■

Osobiście jestem przeko­
nany, że bez względu na to 
co postanowią między so­
bą panowie Dulles, Bidauit
1 Eden, konferencja be r l iń ­
ska będzie m ia ła  swój ciąg 
dalszy. Wszystkie kompro­
misowe propozycje strony  
radzieckiej będą na pewno 
przedmiotem dalszych dy ­
plomatycznych rozmów i  
nowych narad jeszcze w  
roku 1954, bowiem opinia  
śioiata tego się będzie do­
magać, przy czym nie 
małą rolę odegra tu nacisk  
opin ii  narodów angielskie­
go i  francuskiego, rozżalo­
nych na stanowisko swych  
m in is trów  w  Berlinie.
. Na koniec chciałbym  
zwrócić uwagę na rzecz 
drobna ale znamienną. Oto 

-w dniu dzisiejszym te p is ­
ma niemieckie, które, w y ­
dawane są za pieniądze o- 
merykańskie. poświęcają 
rzewne a r ty k u ły  przypada­
jącemu dziś stuleciu uro­
dzin Friedricha A lfreda  
Kruppa, założyciela esseń- 
skiej zbrojowni.

Ta jubileuszowa laurka  
dowodzi raz jeszcze słusz­
ności poniedziałkowej w y ­
powiedzi m in is tra  Moloto­
wa  — są ludzie, którzy są­
dzą, że można ludzkość 
cofnąć do połoujy X I X  
wieku. Jest to oczywiście 
niemożliwe. Ży jem y w  
drugie j połowie X X  wie­
ku  i  prawa tego wieku  
decydują.

Oto zarazem odpowiedź 
dlaczego my, ludzie obozu 
pokoju, z tak im  spokojem  
oczekujemy w yn ików  ostat­
nich dn i berl ińsk ie j konfe­
rencji.

E. OSMAftCZYK
B erlin , 17 lutego 1954 r .

Sz t a n d a r
m ł o d y c h

Zwycięstwo radzieckiej sztafety 3 x 5  kra
(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)

(ciąg dalszy ze str. 1)

Oświadczenie
przemysłowców angielskich
po powrocie z ZSRR

LO NDYN. K ilicu członków de- ,  .  r  i  j i )
legacji przemysłowców angiei-,E m o cio nu jąca  ira lk a  na trasie „15 -k i
sktich, która w  styczniu udała ’  ™
się do ZSRR powróciło 16 bm. 
do A ng lii. Tegoż dn ia odbyła 
się w  Londynie konferencja p ra ­
sowa, k tóra zgromadziła w ie lu  
dziennikarzy.

Przedstawiciele f irm  angiel­
skich — J. Scott, F. F ie ld ing i 
R, A sęu ith  da li w yraz w ie lk ie ­
mu zadowoleniu w  zw iązku z 
uzyskanym i w  ZSRR zamówie­
n iam i na łączną sumę 16 m i­
lionów  fun tów  szterllngów. Pod­
k re ś lili oni, że perspektywy 
rozwoju handlu angielsko-radziec 
kiego są ja k  najlepsze. Scott 
s tw ie rdz ił, że rząd radziecki 
szczerze pragnie rozszerzenia 
handlu z Anglią.

Przedstawiciele f irm  angiel­
skich zaznaczyli, że stopa ży­
ciowa narodu radzieckiego szyb­
ko wzrasta. W yraz ili się oni z 
dużym uznaniem o jakości to­
w arów  radzieckich i podkreśli­
l i  wysoki poziiom radzieckiej 
technik i.

2 m i l io n y  c h ł a i ó w
strajkujq we Włoszech
RZYM . Jak donosi dziennik 

„U n ita “ , 17 bm. w  całych W ło­
szech rozpoczął się s tra jk  dwóch 
m ilionów  chłopów - dzierżaw­
ców. S tra jku ją cy  chłopi żądają 
polepszenia w arunków  pracy 
oraz re w iz ji umów zbiorowych. 
Um ow y te, narzucone przez fa ­
szystów, obow iązują od 1928 ro­
ku.

Sekretarz W łoskie j Powszech­
nej Konfederacji Pracy Bitossi 
oświadczył przedstaw icie low i 
dziennika „U n ita “ , że od szere­
gu la t konferencja w ie lk ich  
w łaścic ie li ziemskich we W ło­
szech odm awia podjęcia roz­
m ów ze zw iązkam i zawodowy­
m i w  spraw ie podpisania nowej 
um owy z chłopam i - dzierżaw­
cami i nie zgadza się nawet na 
przedyskutowanie spraw y nie- 

> w ykonyw ania przez obszarni­
ków obowiązujących od 1928 ro­
ku umów.

(ZS R R ), Jernbertó, (Szwecja) 1 K o- 
zlow  (ZS R R ). Tego ostatniego dzieli 
od prowadzącego zaw odnika  2Z sek.

P u n kt ko n tro ln y  na 1» k m . P ie r­
wszym  jest tu ta j H ak u lin e n  w cza­
sie 37.37 sek. O 11 sck. za n im  A. 
K iu ru . D ale j F in  VU tanen , M aekae- 
la , Raesaenen, Jernberg, Teren tiew  
(ZS R R ), Larson (Szw ecja), K uzin , 
K uźniecow  i Kozlow . P row adzący  
H ak u lin e n  m a około pó łtore j m i­
nu ty  nad K ozlow em .

Tym czasem  na m etę w padają  raz 
po raz kończący ju ż  bieg zaw odni­
cy. N a  o lb rzym ie j tab licy  in fo rm u ­
jące j bierząco o biegu przez d łuż­
szy czas u trzy m u je  się na p ie r­
wszym m iejscu V iitan en . U kończy  
on bieg w  czasie 55.37 sek. N a  d ru ­
g ie j pozyc ji jest T e ren tiew  N r  „36“ , 
k tó ry  w pada na m etę w czasie 56.16 
sck. Ostrv fin isz H aku lin en a  w p ro ­
wadza na ta b licy  przesunięcia. 
Sław ny F in  w ędru je  na pierwsze  
m iejsce z czasem 55.2S sek.

C zekam y teraz na K uzin a. S ta r­
tow a! on w  3 m in u ty  po H a k n lłn le -  
nie, a w ięc należy się go spodzie­
wać lada chw ila . Tym czasem  m etę  
m ija  N r „83“  — Raesaenen. Dzieli 
go n iew ie lk a  odległość od H a k u li

Przyjaźń francuska -  neiska
p o w in n a : z n o w u  r o z k w ita ć
Apel Towarzystwa Przyjaźni Francu>lco-Po!skiei

W Y D A W C A : Zarząd G łów ny  
Z w ią zku  M łodzieży Polskiej 

R E D A G U JE  K om ite t N akład
o  c  v*7 P r a c a * *

ADRES R E D A K C J I! W arsza­
wa ul W spólna fil 

T E L E F O N Y  een tr.l 8-52-71. 
2, 8. 4, 5 Red Naczelny 8-76 81 
Z-ca Red Naczelnego 8-20 49 
Sekretarz R edakcji 8-02-68 Dział 
Koresp 1 Listów  « 07 82 K ier  
A dm in is trac ji 8 02 58 Red noc­
na centr OSP 8-22-01, wewn. 
101 8-56-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa. M arszałkow ska 8, IV  p.. 
tel 8-07-11 I 8-82-51 w ew n 85 

S K Ł A D  1 D R U K  Zafcł G ra f 
Dom Słowa Polskiego"

P R E N U M E R A T A  I K O I.P O R ­
TA Z: PPK „Ruch" Oddział 
w w arszaw ie . Srebrna 12

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y l

Zam ów ien ia  i w p ła ty  na pre­
num eratę  p rzy lm u ją  wszyst­
kie urzędy pocztowe oraz li­
stonosze w te rm in ie  do dnia 
10 go każdego miesiąca po­
przedzającego okres zam aw ia­
nej p renum eraty  — Cena mieś 
-  2.50 zi. k w a rt -  7.60 i i  Pół­
rocznie -  15,00 zł, rocznie — 
30.00 zl Zam ów ien ia  zbiorowe  
na pren zakładow e p rzy jm u ­
ją m iejscowe p laców ki PPK

P U C H “  _______

A B 1 2 i  4 3 9
5-B-12408

P rz e m y s ło w c y  

zachodnio -  niemieccy 
za rozszerzeniem stosunków 
ha nilo wych ze Wschodem

BERLIN , W Niemczech za­
chodnich coraz w ięcej przemy­
słowców domaga się rozszerze­
nia stosunków handlowych ze 
Zw iązkiem  Radzieckim i k ra ja ­
m i dem okracji ludowej.

Według doniesień ukazującego 
się w Duesseldorfie pisma „ In ­
dustrie K u r ie r“ , sekretarz gene­
ra lny zachodnio - niem ieckiego 
„Z w iązku  niem ieckich przemy­
słowców " d r Beutler przema­
w ia jąc na zebraniu w K o lo n ii 
wskazał na konieczność „naw ią ­
zania bardziej ścisłych stosun­
ków handlowych z k ra jam i 
Wschodu“ . Związek Radziecki 
zakupuje obecnie duże ilości to­
w arów  i Niemcy pow inny zwró­
cić na ten fa k t szczególną 
uwagę.

PARYŻ. K om ite t Naczelny 
Towarzystw a Przyjaźn i F ran­
cusko - Polskie j zamieścił na 
łamach wydawanego przez sie­
bie czasopisma „Peuples Am is“  
apel w sprawie „M iesiąca Przy­
jaźn i Francusko - P o lsk ie j" w 
roku 1954. Apel ten glos! m. in.:

„Od czasu wspólnego zwycię­
stwa nad najeźdźcą h itle ro w ­
skim  Francuzi nigdy jeszcze nie 
uśw iadam iali sobie z taką siłą 
konieczności zacieśnienia przy­
jaźni między narodem francu­
skim  i narodem polskim , albo­
w iem  u wschodnich granic Fran­
c ji odradza się znowu niebez­
pieczeństwo m ilita ryzm u nie­
m ieckiego“ .

Apel podkreśla, że w ielu de­
putowanych z Daladier, Lebon.
gen. Aumerem i in. na czele 
wskazywało w Zgromadzeniu
Narodowym na groźbę, jaką dla 
niezawisłości F rancji i dla sa­
mego życia narodu francuskie­
go stanowią układy z Bonn i 
Paryża, 1 naw oływ ało do prze­
ciw staw ienia się temu śmier­

telnemu niebezpieczeństwu m. 
in. w  drodze pogłębienia przy­
jaźni francusko - polskiej.

Podkreślając znaczenie dekla­
rac ji parlam entarzystów fra n ­
cuskich. którzy odw iedzili nie­
dawno Polskę, apel stw ierdza: 
„W  tych ciężkich godzinach ol­
brzym ia większość narodu fran ­
cuskiego zwraca swe oczy ku 
odwiecznemu przyjacie low i — 
ku Polsce Kościuszki, M ick iew i­
cza, Chopina, Dąbrowskiego i 
W róblewskiego, ku Polsce Ma­
r ii Curie-Skłodowskie j. ku im i­
grantom  polskim, członkom Ru­
chu Oporu, którzy oddali swe 
życie „za naszą wolność i wa­
szą“ . ku Polsce, która w  ciągu 
ostatnich 10 la t dźw ignęła k ra j 
ze zniszczeń wojennych...“

Apel podkreśla w  zakończe­
niu. że zgodnie z na jd a w n ie j­
szymi tradycjam i narodu fran ­
cuskiego, przyjaźń z Polską po­
w inna znowu rozkw itać, pow in­
ny być pogłębione stosunki go­
spodarcze i ku ltu ra lne  między 
Francją  a Polską.

Dwa samoloty kuomintangowskie 
zestrzelone nad Chinami

produkcji am erykań-PE K IN . Agencja Nowych 
Chin donosi, że arty le ria  prze­
ciw lotn icza ch ińsk ie j arm ii lu ­
dowo • wyzwoleńczej zestrzeli­
ła w p ro w in c ji Czekiang dwa 
kuom intangowskie samoloty po­

ścigowe, 
skiej.

Jeden z zestrzelonych samolo­
tów  spadł do morza. Drugi sa­
m olot noszący numer 267 roz­
b ił się na lądzie koło m iejsco­
wości Juhwan.

U  przygotowuj Ą 
d i bezoośredniegi udz atu 

w woinie w

w y m  konkursie  skoków znalazł sto 
na drug im  m iejscu, w yprzedzają^  
o 0.5 pu nkt. S la ttv fka , słabo po­
biegł na 15 km . Z a ją ł on dopiero  
85 m iejsce w ogólnej k la s y fika c ji, 
przy  czym  w yprzedziło  go w ii*lil 
kom binato rów , m . In . N orw eg G je i-  
ten, M ard a len , Kalm S, S la ttv ik , 
B arhaugen I Van V lk  da le j F in  
Rys to! a i N lem lnen oraz m łody za­
w odnik  X R D  Kuno.

W kom bin ac ji k lasycznej wJelkt 
sukces o d u e ś li N orw egow ie W te l 
tru d n e j konkurenc ji n arc iarsk ie j 
za ję li oni 5 pierwszych m iejsc.

A oto w y n ik i kom binac ji klasycz­
n e j:
1) Stenersen (N o rw .) — 4G1.1 p k tf
2) Gundersen (N orw .) — 460.1 p k tj
3) M ardalen  (N orw .) — 450.5 pkt.J
4) G jelten  (N orw .) — 450.4 pk t-ł
5) S la ttv ik  (N orw .) — 448.4 pkŁ*
6) N ienvnen (F in .) — 447.5;
7) V an  V ik  (N orw .) — 443.0;
8) Barchaugen (N orw .) — 44Z.B|
9) H . K iu ru  (F in .) —  440.4;

10) Tem pajnen  (F in .) — 439.9;
P ierw szy Szwed — Erickson za ją ł 

13 m iejsce. Z  zaw odników  n ieskan- 
dynaw skich, Hauser z N iem iec za-

nena — m a w ięc dobry czas. Jego j chodn rh  uplasował sle na 17 m lp j- 
. A m erykan in  C raw ford  za ją ł

18 m iejsce. W łoch T ru c k e r — 20, 
Japończyk Fuzisawa — 21, rep re ­
zentant N R D  Glass 23. Ostatnie 30 
m iejsce za jm u je  Szw ajcar G olay.

Biegaczki radzieckie 
na I miejscu

Jeszcze nie ustał gw ar po bfcgu 
na 15 k m , a  już ze stadionu w Lug- 
net w yruszy ły  do w alk i sportow ej

nazwisko z czasem 56.31 sek. wę 
d ru je  na czw arte m iejsce.

Wreszcie Jest l K uztn . P racuje  
mocno na końcow ych m etrach, ale 
m a czas ogólnie słabszy od n a jle ­
pszego biegacza. Osiąga on 57.21 s. 
i chw ilow o zna jdu je  się na szóstej 
pozycji. P rzyb y w a ją  oznaczeni d a l­
szymi num eram i startow ym i: Szwe­
dzi Jarson i Jernberg oraz F ino ­
wie A. K iu ru  1 M aekaela . Jeszcze 
k ilk a k ro tn ie  następują zm iany na 
tab licy  dziesięciu najlepszych

Wreszcie ostatni zaw odnik  m i ja , pierwsze zm iany  7-m m  sztatet Ko­
m etę 1 na ta b licy  u k a z u j*  się osta- biecych na dystansie 3 x 5  km . J u l  
teczce rezu lta ty  tego em ocjonujące- . po_ k ilkuse t m etrach prowadzenie  
go biegu.

1) H eku linen  (Ftn .) *5.2« SJ
2) Y lltan en  (F in .) 55.37 s)

PAR YŻ Doniesienia prasy pa­
rysk ie j świadczą o wzmożonej 
działalności am erykańskich kół 
wojskow ych i rządzących, ma­
jące j na celu przygotowanie 
bezpośredniej Ingerencji USA 
w  wo.lnę w  Indochinach.

Doniesienia waszyngtońskiego 
korespondenta dziennika „M on ­
de" Henr! P ierre ‘a pozwalają 
sądzić o przygotow ywaniu przez 
m in is terstw o w o jny USA planu 
kie row ania  operacjam i wojsko­
w ym i w  Indochinach.

P ierrę pisze, że szef połączo­
nych sztabów wojskowych USA, 
adm ira ł Radford „zam ierza za­
lecić specjalne środki, m. In. 
wyznaczenie amerykańskiego 
dowódcy, blokowanie wybrzeża 
chińskiego, zwiększenie Uczby 
ochotników  am erykańskich — 
techników  I lo tn ikó w  udających 
się do Indochin“ .

3) A. K iu ru  (F in .) 56.07 s|
4) T e ren tiew  (ZSR R ) 56.1« st
5) M aekaela  (F in .) 5«.t7 a;
6) Raesaenen (F in .) 56.31 t j
7) dernherg (Szw.) 58.3« s|
S) Larson (Szw.) 57.08 »!
9) Joseffson (Szw.) 57.21 s|

10) K uzin  (ZS R R ) 57 21 * |
11) Salo (F in .) 1
12) K uźniecow  (ZSR R ) 57.36 (O baj

tym  sam ym  czasie);
13) Stokken (N orw .) 57 48 s|
14) K olczin (ZSR R ) 57.54 I I
15) Kozlow (ZSR R ) 58.10 S.

Spośród biegaczy środkowo 1 za­
chodnio europejskich najlepszym  
okazał się Francuz C arra ra , k tóry  
zają ł 16 m iejsce z czasem 5S.27 s. 
Czechoslowak M atous za ją ł 32 m ie j­
sce z czasem 59.28 s P ierw szym  
z pozaeuropejskich biegaczy byt 
Japończyk K on 's lii, k tó ry  uplaso­
w ał sie ja k o  33 z czasem 59.29 s. 
50-tyin b y ł rep rezentant N R D  K u  
now erner. K an ad yjc zyk  Servold by! 
na 52 m iejscu. Pierwszy W ęgier — 
Sajgo na co m iejscu, p ierw szy Ru­
m un Enache na 72 m iejsca Czte­
re j s tartu jący  w  tym  biega repre­
zentanci U SA  uplasowali się dopie­
ro w  d rug ie j setce. N ajlepszym  z 
n!ch by! P ldacks. k tó ry  za jm u je  
'02 m iejsce z czasem 1.07.21 s. L i­
ste zam yka D uńczyk C heraltz ,' za j­
m ując 117 m ieisee. Dwóch zaw odni­
ków  nie ukończyło biegu.

Pięć pierwszych miejsc 
Norwegów w kombinacji 

klasycznej
W biegu bra ł! rów n ież udzia ł 

kom binato rzy . 23 m iejsce w  ogól­
ne j p u n k tac ji zdobył — Jako p ie r­
wszy w  te j grupie zaw odników  — 
Fin  Korchonen. D a le j nkoAczyli 
bieg startu jąc  w  te j k o n k u re n c ji:  
Norw eg Gundersen Jako 28 m y. 
Fin  H . K iu ru  Jako 30-ty, dalej 
N orw eg Stenersen Jako 40-ty oraz 
F u  Sipponen Jako 41-szy. Jego ro­
dak Tem pajnen , k tó ry  we w to rko -

ob ję ła  F inka  Polkoneo — w icem t- 
strzyn l swego k ra ju  oraz Kozy re­
wa ZS R R  — akadem icka m istrzy­
ni św iata  w  biegu na 10 km . 
G óru jąc w yraźn ie  nad pozosta­
ły m i, obie zawodniczki zn iknę­
ły  szybko wśród drzew  lasu 
położonego o k ilkaset m etrów  od 
startu. Pom iędzy ty m i biegaczka­
m i toczyła się przez cały dystans 
zacięta w a lk a  P ierw sza ukończyła  
swoją zm ianę F in k a  z 4 sek. p rze ­
w agi. Na d rug ie j zm ianie  w pogoń 
za o lim pijską  w icem fstrzynlą  F  n - 
ką HJetamies w yruszy ła  ze sztafe­
ty  radzieckie j M a rg e rltta  M aslcn- 
nikow a. P rzy  głośnym dopingu. 
M aslennikow a zbliża  sie do F in k i 
1 Już na 2 km  w yprzedza Ja. M a - 
siennikow a kończą swoją zm iany  
jako  pierwsza, w yrab ia jąc  dla szta­
fe ty  ZSR R  aż 7 s. przewagi

W al »ntina Carew a szczyci s!ą 
zw ycięstw em  odniesionym  w  ub e-* 
giym  m iesiącu na w ie lk ich  m iędzy­
narodow ych zawodach narciarskich  
w S zw ajcarii. Teraz  biegn e ona na  
ostatniej zm ianie sztafety radziec­
k ie j. m ając tuż za roba ru ty n o w a ­
na. w ie lokro tną  mistrzyni*» F in lan ­
d ii Rautanen. M c  w ys iłk i F in k i 
nie mogą sprostać doskonałej po­
stawie rad zieckie j biegaczki. Care­
wa stale nowlększa swoją przew a­
gę. Rpokojn’e fin iszując C arew a  
p rzybyw a  jako pierwsza do m ety , 
wieńcząc w y s iłk i cal'* i t ró jk i ra ­
dzieckich rtz'ewczat p ięknym  z w v -  
riestw em . To  Już drugi z ło ty  m e­
dal ja k i zdobyw ają s tartu jący  po 
raz p ierw szy w tv rh  m istrzostwach  
re ^ ^ re u ta n e f ZSRR.

D aleko poza p ierw szym i dw om a  
sztafetam i toczy s‘e w a lk a  o b rą ­
zow y m edal. Jeszcze do trzec ie j 
zm iany N o rw eżk i b y ły  lepsze od 
swoich koleżanek ze Szwecji do­
k ładn ie  o FÓ 's. Szwedka Son ia  
Edstroem p o tra fiła  Jednak nie ty l­
ko  nadrobić te stratę, ale i w y w a l­
czyć 34 s. przew agi, za cn publicz­
ność nagrodziła  Ją rzęsistym i o- 
k laskam l.

W v n ik l sztafety kob ie t 3 x 5  k m l  
l) ZSR R  1.65.54 s:
2> F in land ia  1 6«19 sj 
3) Szw ecja 1 08.32 s;

N orw egia  1 66.06 s:
Czechosłowacja 1.10.28 Sf 
W łochy 1.15.14 s;

7) N R D  1.19.27 s.
S T E F A N  R ZE S ZO T

P R O G R A M  R A D I O W Y
na dzień 19 lutego 1954 r . (p iątek)

Program  I  — na fa li 1322 m
P rogram  dnia 6.06, 15.25, W ia ­

domości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55,
12.04, 16.00. 20.00. 23.00.

5.10 Aud. dla wsi, 5.20 Komc. 
poranny. 6.10 M uz. ro zryw k ..
6.50 G im n ., 7.20 Konc. m uz. pop.
7.50 K alen darz  R ad iow y, 8.00 
Dla m łodzieży szkół oodst. aud. 
pod ty tu łem  ..Bielcltna szta­
fe ta “ . 8.20 Konc. porar.ny, 9.00 
Dla klas X  „K onstanty  C io ł­
kowski — tw órca teorii rak ie ­
ty “ . 9.40 D la przedszkoli aud. 
sł.-m uz. M a r i i  W iem an ot. 
„ Id z iem y  na k oncert" , 10 00 
P rzerw a, 11.05 Dla klas IV  — 
słuchowts-ko ot. .,Ja pójdę gó­
rą, a ty  do lina“ . 11.25 M uz. 
i a k tu a ln ., 12.15 M uz.. 12.25 „N a  
swojska n u tę “ gra Zesp. T . 
Kozłowskiego, 12.45 Aud. dla 
wsi. 13.00 Konc. ro z ryw k . 13.4C 
U tw o ry  na róg, f le t  i fo rte ­
pian . 13 55 P rzerw a, 15.30 D la  
dzieci ode. 6 powieści W . P rz y -  
borowskiego pt. „Szwedzi w  
W arszaw ie“ . 16.10 D uety  kom ­
pozytorów  rom antycznych, 15.25 
M uz. ro zryw k . w  w y k . Zesp. 
In s tr . W asiaka. 16.45 s k rzy n k a  
Ogólr.a P  R ., 17 00 Rad. kurs  
jęz. ros. dla zaawans., 17.20 
Fragm  oper kom n. polskich, 
17 30 Polskie m el. lud ., 18.00 O 
uchw ałach I X  P lenum  KC  
P Z P R  — pogadanka p ro f. dr

Z. J. W yrozem bskiego, 18.20 U tw . 
fortep. w  w yk . A . Rubinsteina  
18.45 K onc. m uz. ro zryw ., 19.15 
T e a tr  M łodego Słuchacza, 20.28 
W lad. sport., 20.38 H auberger: 
U w e rt. do op. „B al w  operze“ , 
20 45 „ K ra jo b ra z  z im ow y  — 
m ontaż lit . w  oprać. B. O rło w ­
s k ie j, 21.05 Konc. sym f. poświe­
cony twórczości F. Schuberta  
w  w v k . O rk . Rozgł B erliń sk ie j 
Radia N R D  — dyr. H erm an  
A bendroth . 22.00 Fel. (w  przer­
w ie  konc.) 22.10 Konc. d.c., 
22.29 M uz. tan.

P rogram  U na fa li 367 m
P rogram  dnia 7.50, 14.00, W ia ­

domości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 
21.00, 23.50.

5.10 Aud. dla wsi. 5.20 K o t c . 
poranny. 6 00 G im n ., 6.10 K a ­
lendarz R ad iow y, 6.15 M uz. roz­
ryw k . C 50 M uz. poranna, 7.20 
K oncert m uz. pop. kom p. słów., 
8.00 Konc. solist., 8.20 Konc. m uz. 
pop., 8.55 P rzerw a, 14.10 D ia  
klas I I  słuchowisko pt. „ T a ­
b liczka m nożenia“ , 14.30 aud. 
sł -m u z . w  oprać. J. i M . So­
bieskich pt. „O czym śpiewa­
ją  na w s i“ , 15.00 Sazlińskl: 3 
suita góralska w  w y k . Lud . 
K ap . Rozgł W arszaw skie j RP. 
pd. St N aw ro ta . 15.10 „O k ie n ­
k o “ ode. opow. J u r ija  R lt -

cheu, 15.30 D la  dzieci ode. 8 
powieści W . Przyborow skiego  
pt. „Szwedzi w  W arszaw ie“ ,
16.00 Wszechn. Rad. ku rs  I I  
pog. K . Janickiego „P rzyk ład , 
pomoc i p rzy ja źń  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego ręk o jm ia  rozw oju  
k ra jó w  dem okrac ji lu d o w ej“ ,
16.20 K onc. popołudn., 17.05 
Rad. K lu b  R acj.. 17.25 „Ze  
sportu“ . 17.30 „N a warsz. fa­
l i “ . 18 00 M uz. ro z ryw k . w v k . 
Sekstet P .R ., A . Bolechowska  
— r-oprar., A . Czarski — akom o. 
18.30 „Z im o w y  gość“ — pog. 
m gr J. C hm iirzyńskiego, 18.00 
R ecital wioloncz. Z . A dam skie j,
19.00 Konc. C hóru  Chłopięcego  
i  M ęskiego p rzy  Państw . F ilh . 
w  P oznan iu  pd. S. Stuligrosza,
19.20 Pog. sport.. 19.30 M uz. i  
a k tu a ln ., 20.00 „O b yw ate le“ 
ode. 6 powieści K . Brandysa,
20.20 U tw o ry  L . Różyckiego,
21.26 W iad . sport., 21.36 M uz. 
tan ., 21.50 ,.Z  życia ZS R R “ ,
22.20 Respighl: Sonata skrzyp­
cowa h -m o ll na skrzyp i fo rt. 
w y k . Eugenia U m ińska  — 
skrzyp .. 22.47 M uz. tan .. 23.20 
M uz. sym f.

Szczegółowy program  audy­
c ji zamieszcza tygodnik  „R a­
dio i Ś w ia t“ .

Polskie Radio zastrzega sobie 
m ożliwość zm ian w  program ie.

H A U N A  KOWZAN

Y /

Zabezpieczenie sta tku stało się tera* 
:adaniem na jp iln ie jszym . Sztorm roz % 
¡zalał się na dobre t zaniedbanie na j- 
lrobniejszych nawet środków os rn 
lośct groziło katastrofą. Pierwszy 
:hanik Walczak obudził motorzystę te -  
iksa Adamczyka.
_ Trzeba pomocować zawory. L iny

K WW wars^tocte Feliks zastał m otorzy­
stów K ró laka  i Jana Adamczyka S tny 
eni gon ili za kluczam i, obcęgami i 
m łotkam i, które z hałasem je ź d /ilj 
sąta w kąt. Feliks Adamczyk omal że 
lie  wybuchnął śmiechem. ^ le d  y
przypom inali mu w teł chw i i P , 
;hodnia, goniącego za kapelusze , 
ry w ia tr podrywa I zwiewa mu P - 
nóg. Feliks przyłączy) się do polowania.
Z tr iu m fe m  dopadli w ym yka iący i 
3ię z rąk klucz francuski lub śru- 
aokręt k tó ry  zatrzym ał się wreszcie 
w ciasnym przejściu między wars 
tern a tokarką t Spiesznie chw yt iw  zy 
tę osobliwą zwierzynę, zam ykali ją 
bezpiecznym miejscu.

— Zawory — przypom niał sobie nagle 
Feliks Adamczyk.

O dw róc ił głowę i u jrza ł je t ° cz<*ce się 
Już z p iek ie lnym  łoskotem, podobne do

8)

t o m e ,

ogromnych czarnych głazów. Wskoczył 
na tokarn ię  pociągając za sobą K ró la ­
ka Jan A d a m c z y k  z d ą ż y ł schronić się  
na warsztacie. Jeszcze sekunda, a zmiaż­
dżyłyby im  nogi. P rz y k u c n ię c i czatowali 
na s p o k o jn ą  c h w ilę , gdy wstrzymane w 
biegu zawory p rz e s ta n ą  być  
Spadli na nie z n ie n a c k a  i s k rę p o w a li Jak 
zbiegłe z k la tk i d z ik ie  zwierzęta Sta­
ły teraz na swych m ie js c a c h  p o tu ln e  
i nieruchome, w y z b y te  złej mocy, jaką 
je obdarzył przypadek.

„Czech“  trząsł się i dygota? pod ty­
siącznym) uderzeniami potężnych m io­
tów morza,- które przewalały go z bur­
ty na burtę, podbija ły dziobem do gó­
ry lub top iły  tak gw ałtownie, ze rufa 
stawała sztorcem.

gięzak stał przy maszynie, mocno 
trzym ając się dźw igni. Telegraf maszy­
nowy przekazł mu z mostku rozkaz o fi­
cera wachtowego stop: Wykona) ma­
newr W tej samej ch w ili maszynownia 
zaw irowała, jak gdyby statek przewra­
cał się do góry dnem.

_  poi naprzód.
Zamiast zastartować Ślęzak zawisł na 

dźw igni, daremnie szukając stopami
oparcia.

„N iez ła  huśtawka“  — pomyślał.
Dochodziła czwarta i za chw ilę  miała 

być zmiana wachty.
„N ie  zazdroszczę im , nabu ja ją  się za 

wszystkie czasy“ .
Statek zataczał się 1 kołysał, ciska­

jąc zam knię tym i w  nim  ludźm i, jak 
dziecko pudełkiem  klocków

O szesnastej na mostek przyszedł 
pierwszy oficer Jerzy Żukowski. Ra­
zem z n im  wachtę m ia ł Kania, który 
zaraz stanął przy sterze. W ia tr dudn ił 
o szyby sterów ki, ięczał, zawodztł, szar­
pał o tw a rtym i drzw iam i. Co k ilk a  m i­
nut przechodził gw ałtow ny szkwał i 
w tedy deszcz siekł jak biczem.
_ Przeszło 10 Beauforta — powie­

dział Żukow ski. — Fala praw ie 13 me­
trów .

— Trzym ać 330! — rzuc ił z kabiny
naw igacyine j.

— Trzym ać 330 — pow tórzył Jak
echo Kania. — Leży 330.

— Tak trzymać.
„Czech“  pracował ciężko na fa li. Co 

chw ila  z łoskotem staczały mu się na 
dziób góry wody, zalewając pokłady i 
obryzgując b ia ławą pianą szyby ste­
rów ki. Stroma, urywana fala podbijała 
statek w górę, to znów topiła go zło­
śliw ie, depcząc z wściekłością wzburzo­
nym i zwaiam i. „Czech“  wspina ł się do 
góry niby ściągnięty cuglam i rum ak, by 
za chw ilę  opaść i pogrążyć się w wo­
dzie na kształt m iotanej burzą kłody.

Żukow ski stał na mostku i raz po 
raz przyk łada ł do oczu lornetę.

— Marny towarzyszy niedoli — rzu­
c ił Kani, k tó ry  patrzał z u.wagą na kom­
pas sterowy. — Sztorm ują w kie runku 
K re ty , tak samo jak  my.

Jeszcze raz podniósł lornetę.
— To ten okrę t w ojenny, co rano 

wyszedł z A leksandrii.
— Daleko? — spyta ł Kanta.
— O jakieś cztery m ile, po lewej.
Kołyszący się na falach okrę t w yg lą­

dał jak  dziecinna zabawka zanurzona 
w o lb rzym ie j misie, pełnej ko tłu jące j 
się wody.

Pierwszy oficer  — Jerzy Żukowski.

Żukow skiem u przypom niała się celu­
lo idowa kaczuszka w  wannie Mareczka. 
Za k ilk a  dn i Mareczek skończy trzy  
miesiące. Dopiero za miesiąc Żukow ski 
zobaczy swego małego synka. Ciągle 
jeszcze nie może pogodzić się z m y­
ślą, że to syn, a nie córka. Przez d łu ­
gie miesiące oczekiwania w ypieścił w 
marzeniach obraz upragnionej córecz­
ki.

— Dziewczynka to zupełnie co Inne­
go — m ów ił, gdy ktoś pyta ł go, d la ­
czego nie chce syna, i czyn ił przy tym  
ręką gest, z którego w yn ika îo , że nie 
po jm uje, jak  ludzie w ogóle mogą pra­
gnąć synów.

Córeczka oznaczała ciepło, tk liw ość 
1 przyw iązanie, oznaczała dom, w k tó ­
rym  zawsze ktoś z utęsknieniem  cze­
ka na powracającego z dalekich mórz 
m arynarza. Dom rodzinny u tra c ił we 
wczesnym dzieciństw ie, wydaw ał mu 
się więc skarbem najcenniejszym. Znał 
smak samotnej tu łaczki po ulicach ob­
cego miasta, głód I chłód był mu b ra­
tem rodzonym, a gwiaździste niebo je ­
dynym  przykryciem  na posłaniu z por­
towych desek. Na „Czechu“ , gdzie na­
zywano go ojcem statku, mówiono, źe 
„ c h ie f )  od chłopaka okrętowego do­
szedł do pierwszego oficera“ . Istotn ie, 
wszystko czym b y ł dzisia j, wszystko co 
m ia i, zdobył własną pracą i w łasnym  
w ysiłk iem . N iew ielu w iedzia ło zresz­
tą, Jak w ie lk i to był wysiłek. Dlatego, 
chociaż m ia ł dopiero trzydzieści siedem 
lat, m yśla ł o przyszłości, o da lek ie j na­
wet przyszłości, jako o czymś bardzo 
realnym. W tych swoich w iz jach obok 
tony, p ięknej kobiety o klasycznych ry -

gach tw arzy, w idz ia ł zawsze córkę. Syn? 
Nie dopuszczał nawet w  myślach tej 
możliwości.

— Dla chłopaka pompka od row eru 
ważniejsza niż w łasny ojciec — ma­
w ia ł.

„Czech" kołysał się coraz gw ałtow ­
niej. Skow yt w ichru  roztap ia ł się chw i­
lam i w  ogłuszających grzmotach fal. 
Żukowskiem u w ydało się, że w idz i w 
oddali żółte św iatło, rozbłyskujące raz 
po raz między spien ionym i w ierzcho ł­
kam i bałwanów.

C hw yc ił za lornetę. Tak. nie ulegało 
wątp liw ości. To okrę t w o jenny nada­
w a ł sygnały A ld is-lam pą.

Zaw oła ł Lasotę.
— Biegiem po kap itana!
P rzerzucił rączkę te legrafu maszyno­

wego: pół naprzód.
Bacznie obserwował morze. Białe 

św ia tło  ginęło za strom ym i czubami fal 
i po jaw ia ło  się znowu, jak m igająca 
spoza chm ur gwiazda. Żukow ski usły­
szał za sobą szybkie k ro k i kapitana. 
Podał mu lornetę.

— To ten wojenny. M orsu je chao­
tycznie, ale nie wygląda to na ćwicze­
nia. Zdaje m i się. że wzywa pomocy.

— Tak. to S. O. S. — pow iedzia ł w o l­
no kap itan nie odryw ając lo rne ty od 
oczu. — Ma s ilny  przechył na prawą 
burtę. Rufa zanurzona pod wodą. Za­
wołać „rad iego“  — zw róc ił się do La­
soty.

Szelew ickl przyb iegł na mostek. Z 
trudem  odczytywał n ieregularne znaki 
świetlne.
------------- (c. d n.)

') C h ie f — g łów n y naczelny — tu  p ie rw ­
szy o ficer.



O młodzieżowych szkołach sportowych
O KAZ w ięcej m ów i się u 
nas o szkołach i szkółkach

sportowych, coraz częściej pi- 
s e o nich prasa. A le  m im o te­
go jest jeszcze w iele niejasno­
ści w tej spraw ie i w yda je  się 
rzeczą konieczną, aby omó­
w ić zasadnicze problem y do­
tyczące tych nowych, cieka­
wych i bardzo potrzebnych o- 
środków sportu młodzieżowego 
w  naszym kra ju .

Już w  najb liższym  czasie 
znacznie rozszerzona zostan ie!
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IY \ /  W IE L U  kolach aportow ych. B 
* *  zdobywanie odznak SPO 

Jest często zupełn ie niew łaści­
w ie  rozum iane i n ieu m ie ję tn ie  
realizow ane. Bardzo często a k ­
tyw iści sportow i rozk łada ją  
bezradnie ręce; nie w iedza lak  
się zahrać do pracy przy  orga- 
n k o w a n iu  prób na odznakę  
SPO.

A przecież nie ma nic prost­
szego ja k  wejść do księgarni 
..Dom u K siążk i“ (na wsi m o- 
t na zam ówić u listonosza) i k u ­
pić ra  !U>o zł n iew ie lka  ksią­
żeczkę pt. ..P O R A D N IK  O R G A ­
N IZ A T O R A  SPO“ . w y d a m  już  
p i raz dn ig i przez Spółdzielnię  
W ydaw niczą „S port i T u ry s ty ­
k a “ . Książką ta powinna stać 
się nieodłącznym  tow arzyszem  
pracy każdego akt.ywtstv spor­
towego w kole sportow ym  
przy zakładzie prac'% w S I\S -  
ie, czy LZS -ie .

In ten c ją  autorów  te j książki 
bv»o określić i ustalić je d n o li­
ta form ę pracy organizatora  
SPO, tzn. podać co należy do 
jego obowiązków i ja k  pow i­
nien on organizować sobie 
pracę.

IV P O R A D N IK U  O R G A N IZ A ­
TO R A  SPO dość obszernie jest 
om ówione poradn ictw o do ty ­
czące szkolenia ub iegających  
sic o zdobyw anie odznaki SPO. 
A u to rzy  w y ró żn ili tu  trzy  cizi a - 
ł> : p ierwszy podaje m ate ria ły  
do samodzielnego prow adzenia  
szkolenia i organizow ania za­
w odów ; drug . om aw ia ćw icze­
n ia  do w yboru («a to dyscyp li­
ny sportu, w  k tó rych  organizo­
wani#» zajęć jest dostępne dla 
każdego organizatora SPO), 
wreszcie trzeci dział podaie  
wiadom ości ogólne z innych  
dziedzin sportu.

Oczywiście książką ta nie  
w yczerp u je  w szystkich zagad­
n ień; m im o tego jest ona bar­
dzo cenna pozycja u ła tw ia jącą  
pracę wszystkim  organizato­
rom SPO 1 aktyw is to m  kó ł 
sportow ych.

D okładne zapoznanie sle z lą  
le k tu rą , p rzysw ojen ie  sobie je j 
w skazów ek i rad , powinno  
w p łynąć  bardzo poważnie na 
w zrost poziom u pracy w  ko- pj 
łach sportow ych, k tóre  do­
tychczas trak to w a ły  zagadnie- ¡jj 
nie  SPO. ja k o  n iepotrzebny ba- ; 
last w ich pracy wśród m ło­
dzieży.

A utorzy  książki, k tó rzy  sta- U 
ra li sie podać w swej pracy  
ja k  n a jw ię c e j m ateria łu  zw ią- id 
zanego r.e zdobyw aniem  odzna­
k i SPO, nie p o tra fil i jednak  
dostatecznie powiązać ty ch  za- ^ 
gadnień z w ielom a trudnościa­
m i. na ja k ie  może tra fić  orga- ** 
nizator SPO, i dać mu odpo­
w iednie  w skazów ki dla ich ’ 
rozw iązan ia . Np. p ierwsza cześć 
książki jest za bardzo ogóln i- -1 
kow a. chw yta  zbyt pobieżnie p 
w ażne zagadnienia, k tó re  po- : 
w in n y  być do kład n ie j om ó- W 
wionę. Szczególnie dotyczy to . 
wskazań m ających u atw ić  o r- y  
gm izarorow  i SPO prace z łudź- 
m i. W książce te j n ie om ów io­
no hardzJeJ szczegółowo metod 
rozw iązyw an ia  typow ych tru d ­
ności napotykanych na każdym  
k ro k u  przez organizatora SPO. ....

W sumje jedn ak  należy - 
stw ierdzić, że książka ta iest Sfi 

bardzo potrzebna i z pewno­
ścią w ype łn i tę lukę  w lite ra - '' 
tu rze  sportow ej, ja k ą  odczuwali i  
wszyscy aktyw iści w  swej i-o - ., 
dziennej pracy sportow ej, w i j  
k ró re j podstawa Jest przecież"»  
zdobywanie odznaki SPO.

(aj) B

sieć młodzieżowych szkól spor­
towych. Będą je organizow ały 
W ojewódzkie kom ite ty  k u ltu ry  
fizycznej, zrzeszenia sportowe 
oraz w ydz ia ły  ośw iaty woje­
wódzkich rad narodowych. 
W arto  na wstępie zaznaczyć, 
że młodzieżowe szkoły spor­
towe przewidziane są dla w y ­
różnia jących się, pełnych za­
pału chłopców i dziewcząt, 
spośród któ rych  chcemy w i­
dzieć w przyszłości czołowych 
zaw odników  i reprezentantów 
sportu polskiego.

Szkoły sportowe mogą w  za­
sadzie prowadzić działalność 
w  jednej ty lk o  dyscyplin ie 
sportu ja k  np. czynna już szko­
ła ZS „G w a rd ii“  w  Gdańsku, 
k tóra za jm uje się boksem. Nie 
znaczy to oczywiście, abyśmy 
w  czym kolw iek chcie li krępo­
wać działalność szkół .w 
dwóch i w ięcej dyscyplinach 
sportu. Tak w  "jednych ja k  i 
w drug ich typach szkół nau­
ka trw ać będzie trzy lata. Sy­
stematycznie 2 — 3 razy w  ty ­
godniu prowadzone będą zaję­
cia. i tren ing i pod k ie runk iem  
najlepszych trenerów  i in s tru ­
ktorów . O dpowiednie urządze­
nia i sprzęt sportowy, bezpłat­
ne w yekw ipow anie  osobiste dla 
uczniów oraz tro sk liw a  opie­
ka lekarska — oto w a run k i, 
ja k ie  młodzieżowe szkoły 
sportowe stwarza ją  swoim  
wychowankom . Dlatego każdy 
chłopiec czy dziewczyna prag­
nący zostać uczniem szkoły 
sportowej musi wykazać się 
dobrym i w yn ikam i w nauce 
i. sporcie oraz musi m ieć od­
znakę BSPO. Poza tym  każdy 
kandydat do wspom nianych 
szkół musi przedłożyć pisem­
ną zgodę rodziców oraz k ie ­
row n ika  szkoły, do k tó re j u- 
częśżcza, św iadectwo lekarskie 
stw ierdzające dobry* stan jego 
zdrowia.

Do klas pierwszych przy jm o­
wani będą chłopcy i dziew ­
częta w w ieku  od 13 do 11 
la t, a w  n iektórych dyscyp li­
nach, ja k  p ływ anie , tenis i 
łyżw ia rs tw o  figu row e  po u-

kończeniu 12 roku życia. Spo­
dziewam y się, że m łodzieży 
pragnącej wstąpić do szkół 
sportowych będzie dużo w ięcej, 
niż przew idu ją  p lany szkół. 
Dlatego też o przyjęciu kandy­
data do m łodzieżowej szkoły 
sportowej zadecydują ostatecz­
ne w y n ik i egzaminu wstępne­
go. Będzie to po prostu egza­
m in  ze sprawności fizycznej

Józef Topisz
D y r . D e p a rta m e n tu  

uczące j sie m 'o d z ie ż y  
O K  K i"

uczestnika, jego w y n ik i muszą 
odpowiadać normom na od­
znakę BSPO z wyróżnieniem .

W spomniałem, ze ty lk o  n a j­
lepsi m łodocian i sportowcy 
będą m ie li zaszczyt być ucznia­
m i szkół sportowych. Jedynie 
taka zasada jest słuszna, spra­
w ied liw a  i konieczna, jeśli 
chcemy, aby młodzieżowe 
szkoły sportowe przygotow ywa 
ły  wysoko w ykw a lifiko w a n ych  
i pe łnowartościowych sportow­
ców. W ten sposób rozwiązana 
zostanie — ja k  m ówi' uchwała 
X I I I  P lenum ZG ZM P  — 
„T roska o naszych na jm łod­
szych sportowców — jun io rów , 
wśród których jest w ie le  
praw dziw ych ta len tów  sporto­
wych, dotychczas niejedno­
k ro tn ie  m arnow anych“ .

Ta troska o najm łodszych 
sportowców staw ia duże za­
dania przed organizacją zet- 
empowską i w szystk im i dzia­
łaczami k u ltu ry  fizycznej i 
sportu.

Organizacje zetempowskie 
w in n y  w ięc otoczyć opieką ju ż  
istniejące ja k  i nowopowsta­
jące na ich terenie szkoły spor­
towe. Szkolne i zakładowe o r­
ganizacje ZM P pow inny k ie ro ­
wać swoich członków  —  na j­
lepszych sportowców do szkół 
sportowych; ciągle pamiętać o

systematycznej ko n tro li ich 
postawy i w yn ikó w  w  nauce 
i sporcie. Zetempowcy staną 
się w tedy w artośc iow ym i po­
m ocn ikam i nauczycieli i in - [ 
s truk to ró w  wychow ania fizy - i 
cznego i sportu, k iedy będą j 
um ie ję tn ie  dzielić się w iadn- i 
m ościam i nabytym i w  tej dzie- j 
dżinie z m łodszym i kolegami. ] 
pomagać w  pracy sportowo- ; 
wychowawczej w  m acierzy- j 
stych kołach sportowych itd.

Zarządy wo jew ódzkie ZM P j 
muszą czuć się odpowiedzialne | 
za pracę m łodzieżowych szkół j 
sportowych na swoim  terenie, j 
w  początkowym, trudnym  okre- j 
sie ich istnienia, otoczyć je j 
szczególną opieką. Opieka ta 
prze jaw iać się musi w  dbaniu 
o poziom ideowo - pedagogicz­
ny kadry in s truk to rsko  - tre ­
nerskie j. w łaściw ą pracę w y ­
chowawczą W' szkołach oraz 
we wszechstronnej pomocy w 
okresie organizacyjnym . W y­
daje się rzeczą niezbędną, aby 
szkoły sportowe odwiedzał' 
w y b itn i sportowcy i zasłużeni 
działacze . k u ltu ry  fizycznej, 
przodownicy pracy i p racow ni­
cy nauki. N iezwłoczna reak­
cja na wszelkie prze jaw y w y ­
paczeń regulam inowych i w y ­
chowawczych w  szkołach spor­
towych płynących przede 
wszystkim  ze zbytniego forso­
w ania  m łodzieży w  pewnei 
specjalności i b raku trosk i o 
wszechstronny rozw ój fizycz­
ny uczniów — oto poważne 
zadania dla całego aktyw u 
zetempowskiego. Pożądaną 
skutecz.ną form ą pomocy bę­
dą okresowe oceny pracy 
m łodzieżowych szkół sporto­
wych dokonywane na prezy­
diach ins tanc ji zetempowskich. i

Realizacja tak pojętych za­
dań' m łodzieżowych szkól j 
sportowych przyczyni się w 
przyszłości do wzmocnienia 
szeregów naszej czołówki spor­
towej m łodym i i w artośc iow y­
m i zawodnikam i, k tó rzy  god­
nie będą reprezentowali w 
k ra ju  i za granicą sport Pol- : 
ski Ludowej.

, M  , -A
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Śnieg. Tysiące, amatorów narc iarstwa z całego 
k ra ju  wyjeżdża w  góry, aby w  czasie ur lopu roz­
koszować się tym  p ięknym sportem.

Wszystk im tym, którzy dotąd nie potra f ią jeź­
dzić na nartach gorąco polecamy aby podczas 
tegorocznych wczasów zimowych skorzystali 
z pomocy in s truk to rów  sportowych w  domach 
wypoczynkowych i  ja k  najszybcie j poznali urok  
„białego szaleństwa“ . Liczne wypożyczalnie 
sprzętu oczekują na chętnych.

=  b o i s k o  
\ l o d o w i s k o

Z rę k i do rę k i, n iep rze rw a n ie  
po dają  sobie chłopcy w ia d ra  z v/o- 

:dą. T rzeb a  się spieszyć. Nadchodzi 
m ro źn y  w ieczór.

Koi. 5ŁG B O D ZIAN  liczy : trzys ta  
f-iedem dziesiąt osiem , trzy s ta  sie­
dem dzies ią t dz iew ięć , trzys ta  
osiem dziesiąt — no, na dziś dosyć* 
C hłopaki! Ju tro  znów  o te j samej 
godzin ie  z b ió rk a , ostatn ie  w y lan ie  
i... lodow isko gotowe. W  czasie  

¿ fe rii św ią tecznych  będziem y m ieli 
gdzie  jeździć  na łyżw ach .

v.;

t

Trudności pokonamy
L Z S  p rz y  P a ń s tw o w y m  Zespo le  

T e c h n ik ó w  R o ln ic z y c h  w  G d a ń s k u - 
O ru n i is tn ie je  ju ż  przesz ło  ro k . W  
ty m  o k re s ie  o s ia g ń a ł on znaczne 
su kcesy , do k tó ry c h  p rze d e  w s z y s t­
k im  n a le ży  z a lic z y ć  m a so w y  u d z ia ł 
s p o rto w c ó w  L Z S -u  w  lic z n y c h  im ­
p rezach  o rg a n iz o w a n y c h  przez 
W K K F  — G dańsk. O s ią gn ię c ia  n a ­
szego L Z S -u  za w d z ię czam y  opiece 
R ady W o je w ó d z k ie j LZS .

O czyw iśc ie , w  p ra c y  j jw o je j

te j o p ie k i nad  o b ie k ta m i s p o r to w y ­
m i m ie js c o w e j ,,S ta l i“  — O ru n ia , 
b o isko  p rze s ta ło  Is tn ie ć , b ra m k i 
p rzeznaczono  na o pa ł, a na p la cu  
pasa się  k ro w y ...

W ie le  spośród nasze j m ło d z ie ż y  
p ra g n ie  c z y n n ie  z a jm o w a ć  sie  .spor­
te m , ale na s k u te k  b ra k u  dosta tecz­
n e j o p ie k i i  t re n e ró w , nasi sp o r-

p o ty k a liś m y  w ie le  tru d n o ś c i, ja k  j to w c y  u c ie k a ją  do in n y c h  k lu b ó w .

Nd staw JMuTice
W  dwa tygodnie po K ra jo w e j N a - , zebranie  

radzie  A k ty w u  Z M P  poświęconej 
spraw ie k .f . i sportu oraz p o  U - 
chw ale X I I I  P lenum  Z G  Z M P  o 
w zm ożeniu pracy w  dziedzinie k u l­
tu ry  fizyczne j i  przysposobienia  
w ojskowego, organizacja zetem pow - 
aka przy A kadem ii M edyczne j w» 

^Białym stoku zw ołała zebran ie , na 
t- id ry m  m ia ły  być om ów ione zagad­
n ie n ia  sportu na uczelni.

O tw arc ia  zebrania dokona? przed­
staw iciel zarządu uczelnianego Z M P .

— Tow arzysze! — zaczął donośnym  
głosem — zagajam  nasze dzisiejsze

O  R

BEZ PODPISU
(R y t. J. Święć)

sbmee&M

poświęcone om ów ieniu  
bardzo w ażne j spraw y, a m ia n o w i­
cie sy tu ac ji w  sporcie na naszej u- 
czclni. Podstawą do dyskusji bę­
dzie U ch w a ła  X I I I  P lenum  ZG  
Z M P , k tó re  w  w iększej części po­
święcone było  spraw ie sportu!...

U ch w a ła  została odczytana... a da­
lej?

Tow arzysze z Z  U Z M P  przy  A k a ­
dem ii M edyczne j w B ia łym stoku  
rzekom o bardzo in teresu ją  się spor­
tem , a co za ty m  idzie w iedzą na ­
w et, że X I I I  P lenu m ' Z G  Z M P  by­
ło.........w  w iększej części poświęcone
s p ra w ie  s p o r tu ...“ .

Tow . Zb ign iew  B tijano w skl, k ie r . 
w ydz. sportowego Z U  A Z S  tak  oto 
m ów i:

— Nasza organizacja  zetem powska  
p raw ie  nigdy nie in teresow ała  się 
sportem i A ZS -em . Z U  Z M P  og ran i­
cza się je d y n ie  do p rzy jm ow an ia  
naszych spraw ozdań, k tó re  nie 
w iem , czy są naw et om aw iane na 
posiedzeniach P rezyd ium .

R ezultat?
Ostatnie w yb o ry  do Z U  AZS od­

by ły  się przed dw om a la ty , zaś po j 
roku w zarządzie uczeln ianym  A ZS i 
nie pracow ał Już ani Jeden z w y - i 
branych wówczas kolegów.

Jedyną w ięz łą , Jaka łączy zarząd  
uczelniany Z M P  ł A ZS to spraw o- j 
zdania, czyli prościej m ów iąc — p a ­
p ierk i.

Tym czasem !...
Wśród studentów  uczelni u tarło  

się przysłow ie  — „A Z S  — to pań­
stwo w  państw ie” , i  k to  w ie, czy 
nie m ają  rac ji ci, k tó rzy  tak  tw ie r ­
dzą. Za  brak w spółpracy m iędzy  
Z M P  i A ZS  są w in n i nie ty lk o  dzia­
łacze Z M P -o w scy . A k ty w iś c i ZU  
A ZS w iedzą dobrze o ty m , że brak  
a u to ry te tu  A Z S  na teren ie  uczelni 
Jest rn. In. w y n ik ie m  braku  te j 
w spółpracy. N ie  czynią oni Jednak 
nie, aby sytuacją tę napraw ić , 
tw ierdząc ,.że to i tak  Jest bez­

skuteczne!“
Czyżby napraw dę tak było, tow a­

rzysze z Z U  Z M P  i ZU  AZS?
M-S.

Jeszcze ty lko  k i lk a  tygodni — ja k  dobrze przygrzeje wiosenne 
słońce — i  boiska i  stadiony zaroją się m łodym i sportowcami.  
Do nadchodzącego sezonu trzeba być dobrze przygotowanym. 
Pamiętają o tym lekkoatleci ZS Budow lanych przy ZBM  
w  Opolu, k tórzy regularnie ćwiczą w  sali.

Na zdjęciu: instr . W ładysław Szczepaniak objaśnia zawodni­
kom technikę biegu przez plo tk i.

np. na b ra k  bo iska  do k o s z y k ó w k i, 
s ia tk ó w k i 1 p i łk i  n o żn e j. T ru d n o ś ­
c ia m i ty m i n ie  p rz e jm o w a liś m y  się 
je d n a k . W ła s n y m  w y s iłk ie m  w y b u ­
d o w a liś m y  b o isko  do kosza, s ia tk ó w ­
k i i  d o p ro w a d z iliś m y  do s ta n u  u ż y ­
w a ln o śc i leżące w ów czas  o d ło g ie m  
b o isko  p iłk a rs k ie .  .Sport w  P a ń s tw o ­
w y m  Zespo le  T e c h n ik ó w  R o ln ic z y c h  
w  O ru n ie  c ie s z y ł się p ow o d zen iem , 
to te ż  w y n ik i ,  ja k ie  o s ią g a liśm y  w  ro z ­
g ry w k a c h  p o w ia to w y c h , w o je w ó d z ­
k ic h  o raz  na I S p a rta k ia d z ie  S zkó ł 
R o ln ic z y c h  w  P ruszczu  G d a ń s k im  
i na C e n tra ln e j S p a rta k ia d z ie  W si 
w  S zczec in ie  d a ły  ob ra z  ca ło roczne j, 
p ra c y  s p o rto w c ó w  naszego L Z S -u .

T a k  b y ło  ro k  te m u . D ziś  je d n a k  
sp raw a  w y g lą d a  n ieco  in a c z e j. Z 
p o w o d u  b ra k u  k o n s e rw a c ji i  n a le ż y -

Z ty c h  w ła ś n ie  p rz y c z y n  o b s e rw u ­
je m y  u  nas, w  o s ta tn im  o k re s ie  
o s ła b ie n ie  te m p a  p ra c y  s p o rto w e j.

A b y  p o p ra w ić  te n  s tan  z m o ­
b il iz o w a n o  ca ła  m łod z ież , k tó ra  
pod k ie ro w n ic tw e m  tre n e ra  S ku ta  
i obecnego p rzew o d n iczą ceg o  LZ S  
k p i. R aguszczaka, p o s ta n o w iła  
w z ią ć  się  s o lid n ie  do p ra c y  i  ro z ­
począć t r e n in g i w e  w ła s n e j sa li 
g im n a s ty c z n e j. T a k  w ię c , do se­
zonu le tn ie g o  p rz y s tą p im y  w  p e łn i 
p rz y g o to w a n i.

JO Z E F  S Z Y M A L A  

G dańsk

Było to w czesną w iosną ub. 1% 
-Zaczęło się od z e b ra n ia , na k tó rym  

S a ła  m łod zież  T E C H N IK U M  DRO­
GOWEGO V/ JA R O S Ł A W IU , wo j. 
rzeszow skie  d la  uczczenia  1 M aja  
Zobow iązała  się zbudow ać własne  
bo isko  sportow e. Obok szko ły  był 
bezu ży te c zn y  plac, n ie ró w n y , zasy ­
p a n y  g ru ze m . A le od czegóż Jest 
m łod zieńczy  zapał? Z g ru zu  usy­
pan o  „ try b u n ę “ , boisko zniweio** 
Avano, postaw iono p a rk a n  za ku p io ­
n y  p rze z  ko m ite t ro d z ic ie ls k i ł 

1 m aja  „d ro g o w c y “ z Jaros ław ia  
zam eldow ali: Zobow iązan ie  w y k o ­
nane, m am y w łasne boisko!

„B o isk iem “ szum nie  nazw ano  
ró w n o  zn iw e lo w an y  p lacyk , nad  
k tó rym  trzeb a  było jeszcze dużo  
popracow ać, by stał się w  pe łnym  
tego słowa znaczen iu  bo iskiem .

Do dalszeąo czynu po derw ały  
..d rogo w ców -' rfia iow o po dejm ow a­
ne  p rze z  całą m łodzież polską zo­
bo w iązan ia  festiw a low e. V/ ram ach  
tych zobow iązań  zbudow ano bież­
nie 6 -to ro w ą  długości 60 m etró w , 
Idwie skocznie, bo iska do s ia tk i 

kosza.
— T eraz  to ju ż  m ogę w szystkie  

■zajęcia p rze p ro w a d za ć  na w ła* 
cnym . na szko lnym  boisku — po­
w ied z ia ł nauczycie l w ychow an ia  f i ­
zycznego ob. JAN ŚW ISTO W łC Z. 
K tóry od ra n a  do w iec zo ra  p rz e ­
byw a z m łod zieżą  na boisku.

Jednak ta k im  zapaleńcom  sportow ym , ze tem pow com , ja k  P O LA K , 
SŁO BO DZIAN, K A W IA K , K O Lm CZKO, czy też K A K O L i to m e w y s ta r ­
czyło. „D o b rze  — m ów ili — m am y boisko, lecz co bodzie z im ą . Na­
sza sala jest stanowczo za m ała , by w szystk ich  nas m ogła  pom ieścić -

I tak  z ro d z iła  się m yśl u rzą d ze n ia  w łasnego lodow iska, na w łasnym  
boisku. P rzy  p rzyg o to w an iu  bo iska pod lód m łod zież  całej szko ły  
p rze p rac o w a ła  2536 roboczoqodzin , a samo w y la n ie  wody pochłonęło  
1302 roboczogodziny. T rzeb a  tu dodać, że zan im  lod nadaw ał się do 
eksp loatacji trzeb a  było aż 11 ra z y  w ylew ać wodę. zu ży w a ją c  na to 
300 do 400 w iad er w ody za każd ym  razem . Zasadnicza trudność le­
ża ła  jedn ak  w ty m , że zb io rn ik  w ody, z k tórego  Ją czerpan o  zna jdu j®  
się w odległości 50 m od lodow iska.

Lodow isko zostało oddane ły ż w ia rz o m  do u ży tk u  ju ż  pod koniec g ru ­
dn ia  ub iegłego ro ku , a do początku  lu tego b r. lód by ł za le w a n y  wodą jesz 
cze z piętnaście ra z y . W  ten sposób dzie ln i chłopcy w y la li na lodow isko  
około 8750 w ia d e r w ody. Dziś na jed yn ym  w Jarosław iu  lodow isku  
Techn iku m  D rogow ego (nie licząc odległego od m iasta  lodow iska na 
staw ie) spędzaią w o lny  od n au k i czas. n a b ie ra ła  sił do dalszej p racy  
nie ty lk o  uczn iow ie  Techn iku m  D rogow ego, ale i cała m łodzież ja ro ­
s ław ska. Tu o d b yw a ją  się m ecze hoke jow e, z k tó rych  „d ro g o w c y “ n a j­
częściej w ychodzą  zw ycięsko .

A co da ła  Kołu S portow em u „ Z ry w “ p rz y  Techn iku m  D rogow ym  
w Jaros ław iu  K ra jo w a  N arada  A k ty w u  Sportow ego ZM P  o ra z  U chw ała  
X III P lenum  ZG ZM P w  s p raw ie  K u ltu ry  F izyczne j i P rzysposobien ia  
W ojskowego?

P rzew odn iczący  koła szko lnego ZM P kol. W A R A Ń S K I m ówi:
— P rzed  U chw ałą nie w szyscy uczn iow ie  b ra li u d zia ł w  za jęc iach  

prow adzonych  w  ram ach  „P S -ów “ i w  tren ing ach  sekcji sportow ych . 
Po U chw ale  X II I  P lenum  zo rg an izo w a liśm y  ogó lno-szko lną dyskus ję , 
k tó re j ow ocem  jest lepsza p r *c a  sekcji, w iększa dyscyp lin a  na ż a b ­
ciach sportow ych , no i to... — k ończy  kol W A R A Ń S K I, po kazu jąc  nam  
k ilk a d z ie s ią t nowych le g itym a c ji ZS „ Z ry w “ , k tó re  w  tych dn iach w y ­
dane zostaną now ym  członkom  zrzeszen ia .

Koło ZS „ Z ry w “ p rzy  Techn iku m  D rogow ym  jest jedn ym  z n a jż y ­
w otn ie jszych  w  Jaros ław iu . Dlaczego? — Bo przew od n iczącym  koła  
jest sam d y re k to r  szko ły  inż. LIN DER. bo p ra cą  koła sportov/ego ż y ­
wo in teresu je  się Z arząd  S zko lny ZM P . k tó ry  postaw ił sobie za zad a ­
nie do prow adzić  do tego, żeby każd y  zetem pow iec był d o b rym  s por­
tow cem , a każdy  sportow iec  d o b rym  zetem pow cem .

M. SZYK

Jak zostać pilotem?

STANISŁAW DYGAT J 2 ) ililllill
iminm

5-5 bliższym, snuła się też w  nich  
=5= Wsiadł do pociągu wzburzon

| p  Wyjeżdżając do Warszawy  
S-S u a start Wyścigu Dookoła 
=== Polski, Staszek Lesiak opu- 
§§§ szczał rodzinne m ia s to  r.a 
=== kró tko  i  bez rzewnych, tk l i -  
=== wych uczuć. Przeciwnie.  
s =  Pełno w  n im  było żalu 
|§= i  złości. A le  właśnie ten żal 
§=§= i  ta złość nadawały ocijo.z- 
£§= dow i cechę trwalszego roz- 

stania. Ponieważ zaś sltie- 
S 2  rowa.ne by ły  przeciw na j-

bezwiedna rzewność.
pociągu wzburzony. N ik t  go nie odprowadzał. 

£H  Zanim  ruszył pociąg patrzał ponuro przez okno na żegnają- 
cych się ludzi.

— Hej Lesiak, a t rzym a j się i  nie zrób nam wstydu  — 
zawoła ł do niego zawiadowca stacji,  dając sygnał odjazdu.

=£= Staszek k iw n ą ł  mu głową i sk rzyw i ł  się jakoś, co miało  
¡1= wyrażać pewny siebie uśmiech. T k w i ł  jeszcze cały w awan-  
j=~ turze, k tóra rozegrała się przed chwilą. Wyścig by ł w  tej 
= =  chw i l i  czymś bardzo odległym. Zawiadowca przypomnia ł mu 
=  w łaśc iwy cel. podróży.
i§ |  Pociąg dudniąc przejechał przez most. Roztoczyła się pięk- 
~== na panorama miasta. Tonące w  zieleni domy, kom iny fa- 
S== bryk, wieże kościołów. Górowały nad nią masywne kon tu ry  
~ =  średniowiecznego zamku, k tóry  by ł dumą K. Trzeba przy-  
2 = 2  znać, że ostatnio pod ty m  względem Lesiak był dla niego 
55s pewną konkurencją . Pociąg okrążył miasto szerokim lukiem. 
=■= Zaczynało  maleć i niknąć.
5 §  W przedziale Staszka siedział starszy kolejarz wracający  
555 ze służby, m łody robo tn ik  t zaczytany w  książce łysy pan 
SS w binoklach. Na niebie z ja w i ły  się t rzy odrzutowce. Przem- 
aśż ' knęly  z warko tem  i zn iknę ły nad czarnym pasmem lasu.
555 — To dopiero  — powiedział kolejarz sk łonny od dłuższej
555 c h w i l i  do pogawędki.
5 =  — Co mianowic ie  tak iego? — podją ł chętnie robotnik.
555 — Technika, panie, postęp. Ledwie ludzkość zaczęła me-
§53 chanicznie poruszać się pd ziemi, a już proszę, tym  sposobem 
U l  z p takam i ściga się w  powietrzu.
& §  — Gdzie tam ściga! Odrzutowca żaden ptak nie dogoni.

— Ptak? Gdzie m u tam! Właśnie m ów ię .  Odrzutowiec na- 
wet głos ludzk i przewyższa szybkością.

p i ;  — Ale ze z w yk łym  samolotem orzeł może się ścigać.
—!■' — Może. Gołąb pocztowy też.

OPOWIADANIE SPORTOWE

III nagroda w Konkursie wyd. „Nasza Księgarnia"

— Niedługo będzie m ożli­
wa kom unikac ja  i z in nym i  
planetami — odezwał się 
pan w  binoklach nie pod­
nosząc oczu znad książki 
—  kto wie, czy jeszcze nie 
za naszego życia.

—  Ńo proszę —- zawoła ł z 
t r ium fem  kolejarz  — a je­
szcze sto lat temu nawet 
podróż z tak ie j Warszawy  
do Krakowa, to była kwe­
stia.

Pan w  binoklach odłożył książkę i  z pewną znajomością 
przedmiotu zaczął mówić o perspektyw ie m iędzyplanetar­
nych podróży.

Staszek, k tó ry  popadł w  ponurą, mało treściwą kontempla­
cję, ocknął się i zaczął słuchać Te rzeczy bardzo go in te re ­
sowały.

W Radomiu kolejarz wys iad ł żegnając się tak uroczyście, 
ja kby  m ia ł za chwilę wyruszyć na księżyc. Ściemniło się, 
podróżni um i lk l i .  Staszek m yś la ł jeszcze o m iędzyp lanetar­
nych podróżach. Zaczęło mu się roić, że wyrusza w  p ie rw ­
szą podróż na Marsa, a jego bliscy, którzy go tak haniebnie  
skrzywdzil i ,  odprowadzają go, błagając wśród łez i kw ia tów  
o przebaczenie. A le nie zdążył nawet ujechać do stratosfery, 
ja k  znudzony, powrócił na ziemśę. W  najb liższym czasie tu  
będą działy się rzeczy znacznie bardziej interesujące. Nie 
wśród gwiazd boiciem, a po ziemi wiedzie trasa Wyścigu Do­
okoła Polski. Już za kilkadziesiąt m in u t  spotka kolegów, t re ­
nerów, k ieroumikóio, mechaników, masażystów i dz iennika­
rzy, cale to kolarskie bractwo, wesołe, żywe i  rozgadane na 
etapach, skupione i poważne na trasie. Poczuł dziką radość, 
że znowu będzie bra ł udzia ł w  tej w ie lk ie j ,  n iezwyk łe j p rzy­
godzie szosy. Przygodzie pełnej emocji, pełnej wrażeń i nie­
spodzianek.

Przykre rozstanie sprzed paru godzin ćmiło ja k  ból zęba 
oszukany narkotykiem.

W Warszawie pierwszy pow ita ł go potężny i sm ukły  m.a- 
sy-w Pałacu K u l tu ry .  Oświe tlony re f lektoram i,  jarzący  się 
lam pami na rusztowaniach  i żurawiach, w jesiennym pow ie­
trzu ciepłego wieczoru piał się chciwie i n iepowstrzymanie  
po wygwieżdżonej krawędzi nieba, ja k  gdyby postanowił  
ubiec międzyplanetarne s tatk i W wydarc iu  przestworzom  
świętych dotąd tajemnic.

, (c.d.n.)

Wychodząc z k ina , w  k tó rym  ! czyć w szystkich wym acanych 
w yśw ie tlano  w łaśnie po lski f ilm  dokum entów  oraz zaświadczenia 
lo tn iczy pt. „P ie rw szy s ta rt“ , lekarskiego, stw ierdzającego o- 
spotkałem  grupę kolegów. | gó iny stan Waszego zdrowia...

i - rS *«vus W ładek — k rzykną ł —  A  3» chc<! zostać p ilo tem  
•! jeden z nich. Po wstępnych py- , szybowcowym  —  pow iedzia ł je - 

U n iifch, w  rodzaju: „co słychać“ , d™  z zebranych. — Tak, tak —  
przeszli do tematu konkretnego powiedz nam. ja k im  w arunkom  

!| ¡(Ili. i -  Powiedz nam, co zrobić, aby ; musi odpowiad ać kandydat na 
• L I ;  zostać p ilotem ? fas, ¡szybow nika — dodali inn i.

— W arun k i są bardzo zbliżone, 
ale... żeby zostać p ilotem  szy­
bowcowym, trzeba m ieć wyszko­
lenie skoczka spadochronowego 
J II klasy.

— Ależ po co? — M y chcearay 
latać, a nie skakać...

A  ja k  uważacie — zapyta-

- Otóż, ja k  w iec ie , sport lo tn i-  
j czy w  naszym k ra ju  skupia ma- 
¡sowa o rg an izac ji — Liga Przy-

__j jació! Żołnierza. W bieżącym
i c l  roku LPfc prowadzi werlatanok 

•' na szkolenie spadochronowe, 
i szybowcowe i samolotowe. Ci 
i z Was, k tó rzy  pragną zostać
i skoczkami spadochronowym i, lem ich — czy m arynarz musi 
Imuszą odpowiadać następujący m umieć pływać? M ów icie , żc tak. 
i w a runkom : w iek  — od 15 do 21 A w ięc um iejętność obchodzenia 
i ła t (w y ją tkow o  do 28), wyksztal- się ze spadochronem jest dla 
cenie — m in im um  7 klas szko- p ilo ta  la k  samo ważna, ja k  u- 
ty podstawowej oraz. dobry stan m lejętność p ływ an ia  dla m ary- 

~~  zdrow ia. Ponadto kandydaci na , narza.
! f  szkolenie spadochronowe po- _  Czv cheesfcypnm przez to 
j p  " ’in n i m ieć ukończony pierwszy powiedzieć, ai,v zostać p ilo - 
H  stopień kursu wstępnego w ia- tf?|W sam olotowym , .trzeba być 

domości lo tn iczych lu b  1 st. w y - skoczkiem spadochronowym j  
§=§ szkolenia modelarskiego. szybownikiem ?
¡ ¡ i  Jeśli odpowiadacie w ym ien io- — Skoczkiem trzeba hy< ko- 
555 n jm  w arunkom  i rzeczywiście nieczule, a .szybownikiem —  
£ 3  pragniecie latać, złóżcie podanie I Juk chcecie. *

o przyjęcie na szkolenie lotnicze O tym , ja k  zostać p ilo tem  sa- 
§§§j do Powiatowego, M ie js k im  lub  ' m o Jutowym, opowiem  Wam w  

Dzielnicowego Zarządu I.PZ. Do ! przyszły czwartek, 
podania nie zapom nijcie dolą- j W Ł A D E K

„ T E C H “ — to opow iadanie na r- j prosta, ponieważ muszą to być ak- 
(“ arskie T  Dom aniew skiego rtruko- torzy  „uspo rto w ien i“ , 
w ane obecnie w „Prz,Kglądzie Spor- ; ... zd jęcia p lenerow e zostaną l i ­
to w ym “ . A le to nie jest n a jw aż- j kończone w  m aju . m iesiące le tn ia  
ntejsze... Pom yślcie — „P ech“ m ia ł i czerw iec I lipiec- poświęcone będą 
szczęście i będzie sfilm ow an y,.. Cn j m ontażow i f ilm u , podkładow i m u -  
w y na to m iłośn icy film ó w  spor- zycznem u i ostatnim  popraw kom , 
(owych? N e będziem y za Was od ; ... M -m eresow anl produkcją  f ilm u
pow iada li, że bardzo się z tego u-1 u p e w n ia ją , że jeszcze w tym  roku

iiiiE iiiH nH iiiiiim iiiiiiłiM iiin iaiiiu iiiiiiłnłiiiiiiic n in iiiisiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiyiiiiiiuaiuiiiiiiiiiiiiKiiiiiife

cieszycie l in fo rm u je m y , Z E :
... film  bedzie d ługom etrażow y... 

scenariusz napisał autor „Pech;»“ ,
Tomasz D om an iew ski, f ilm  reżyse- ! 
ru je  K uźm ińsk i. '

... w  c h w ili obecnej dokonyw ane I siącu 1T!M roku spotkam y się w k i*  
,{^ r r r  I są zd jęcia próbne, które m ają  w y- nie — Jeszcze nie w iem y...

1 l lon ić obsadę f ilm u . S praw a nie Jesti J. K*

i sportow cy i sym patycy  sportu bę­
dą m ie li okazję  ocenić p ierw szy  
polski pow ojenny d ługom etrażow y  
film  o tem atyce sportow ej.

... którego dnia I w k tó rym  ml©-


